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ski. chce spać” Tadeusza | ny pokój” (1959), „Rozsta- 
nie” (1960), „Złoto” (1961), 
„Laka”(198) Zza do 
(1 m 
Współpraca z Barrandovem tego ostatniego filmu otrzy. 


współpracuje z czwartym ze- na motywach _ irlandzkiej | Sztoła Zanussiego „Struktu- 
społem czeskiej wytwórni w baśni, napisany przez Janę | ra kryształu” (1970) i do wy- 
Barrandovie. Po „Kukułce w _ Prochazkovą i Milośa Feda- | ralinowanego_„Lokisa” Ja- 


Nowe książki zeła Gębskiego („Filip Z ko- 

nopi”) i innych. Choć w la- 

HA tach osiemdziesi: prze- 

Misja czy pokuta szedł na emeryturę, 1o jed 
nak nie rozstał się z 

„Misja czy pokuta” — pod _ man, pro. Jerzego Toeplitza, | By autorem zdjęć do fitmów 


w. dyskusji prof. Alicji Hel- niaku. Za osiągnięcia twór- 

cze i postawę w czasie oku- 

W PRON-ie nych materiałów na kasety w Zakłada się oczywiście wołanie fundacji Wideoteki pacji akc Krzyżem 
AC dzenia Polski, Krzyżem Par- 


podjęła już w grudniu 1986 roku. 4 lutego br. odbyła się pod dzialalności wielu OSObis- salach na 100-150  gercja Archiwów Filmo- 
przewodnictwem Janusza Rolickiego pierwsza dyskusja tości, chocby wiekich arty. cedktwypogałnydi g iekó: wych). Mówiono o potrzebie | g RÓŻE | KOLCE PIERE- 


stawionego do dyskusji, Wi-  stworzyłoby w przyszłości kład wystaw plastycznych. _ która mogłaby lowano. by w Wideolece | g pół ŻARTEM, PÓŁ SER- 
Narodowa ma stać możliwość badań nad ro- Jako wzór podano tu film wydawanie kaset i płyt wi. Znalazły się również zbiory | iQ) _ rozmowa z Jackiem 
się odpowiednikiem Bibiio- _zwojem techniki komputero- TVP o wystawie „Polaków __ deo dla całego rynku. Chmieinikiem 
teki Narodowej i gromadzić _ wej w kraju. portret wiasny”,któryznako- _ Wreszcie przewiduje się Pierwsza wymiana poglą- | © ANGUILLA — z planu fil- 
wszystkie filmy tabulame, Według projektuWidecte- micie pokazał atmosferę wy- działalność instnsktażową, dów zakończyła się wnio- | mu Andrzeja 
dokumentalne i oświatowe - ka Narodowa miałaby prze- _ stawy. Te prace programo- h i skiem o rozpoczęcie szyb- | © TEMPLARIUSZE, DZIECI 
oraz spektakle teatru tele-  chowywać filmy i spektakle we mają prowadzić do siwo- organizacje przy zakładaniu kich prac nad projektami | I POLACY — koresponden- 
wizji, zanotowane w ciąguu- na _ specjalnych rzenia zbioru zapisów doku- _ wideotek i wypożyczalni te- cja z Portugalii 
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— Cóż, nie życzytbym nikomu, żeby 
się znalazł w podobnej sytuacji, chyba 
że gorąco pragnie zostać męczenni- 
kiem. Najbardziej paradoksalne było to, 
że film ciągle gdzieś oglądano: w kra- 
kowskiej „Kuźnicy”, w komitetach woje- 
wódzkich, na różnych seminariach. 
Dzwonili potem do mnie różni ludzie z 
gratulacjami - i znów zapadała cisza. 
Nie mogłem nawet o nic zapytać, bo nie 
miałem kogo. Na początku potraktowa- 
no mnie dosyć brutalnie: film dostał na 
kolaudacji Ill kategorię artystyczną, nie 
przyjmowano mnie w gabinetach, nie 
odpowiadano na telefony. Wszędzie 
napotykałem pancerną szybę. 


Czy miał pan nadzieję, że jed- 
kiedyś? 


— W pierwszej fazie myślałem, że 
nigdy. A ponieważ mój poprzedni film, 
„Dziecinne pytania”, został po 13 grud- 
nia zatrzymany, następnego — „Jeziora 
Bodeńskiego” — zacząć nie mogłem, 
wyglądało to dość niewesoło. Jak się 
wtedy czułem? Bardzo dziwnie. Ci, któ- 
rzy film obejrzeli (prawie całe środowis- 
ko) wiedzieli, że jestem autorem „Maiki 
Królów”, dla reszty jako autor tego filmu 
nie istniałem. Puste miejsce. 

© Chyba jednak próbuje się wtedy 
jakoś działać? 

— Ważniejsze jest, żeby nie zrobić ni- 
czego niepotrzebnego. Po pewnym 
czasie zaczął się wokół filmu jakiś ruch, 
przymiarki do zmian. Ja byłem jednak 
absolutnie pewien, że wszystko w tym 


filmie — oczywiście na miarę moich | 


możliwości i talentu — jest dokładnie ta- 
kie, jakie być powinno. Wiedziałem, że 
jest to film bardzo ważny dla mnie, a 
może nie tylko, że powinien wejść na 
ekrany w takiej wersji, w jakiej został 
zrealizowany — albo wcale. Gdybym 
zgodził się na przeróbki, premiera od- 
byłaby się wcześniej, tylko że film 
mógłby stracić wartość. A z tym pogo- 
dzić się nie mogłem. 

© Kto ma prawo głosu w podob- 
nych sprawach? 

— O, wielu, całe resorty. Ostatecznie 
zgodziłem się na dwie zmiany: w napi- 
sach końcowych zastąpiłem potoczne 
określenie postaci funkcjonariusza UB, 
którego gra Stuhr stormułowaniem u- 
rzędowym i wyrzuciłem „Międzynaro- 
dówkę”, bo jak mi powiedziano, we 
Francji żyje ktoś, kto ma prawa do tego 
utworu i trzeba mu płacić w dewizach... 
Wszystko poza tym zostało bez zmian. 

© Zetknęłam się z interesującą 
reakcją na pana film: zaciekawienie, 
uznanie, a jednocześnie dystans, na 
zasadzie: dramaty tych ludzi mnie nie 
dotyczą. 

— To prawda, że nie komuniści ucier- 

pieli najbardziej w pierwszej połowie lat 
ódziastąychi Ale mnie się wydawa- 
ło, że represje wobec komunistów uka- 
zywały najostrzej istotę zjawiska, okru- 
cieństwo i paranoiczność tamtych prze- 
śladowań. To jest przecież nie tylko film 
polityczny, lecz również historyczny. 

© Co pana zdaniem powinien po- 
kazywać film polityczny o dniu dzisiej- 


ciąg dalszy na str. 4 
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© Dia kina? 

— Oczywiście. Tylko że z tym łączy 
się wiele problemów, nie tyiko ten zna- 
ny -jakto powiedzieć. Dzisiaj od chi 
rozpoczęcia pracy nad scenariuszem 
do momentu premiery mijają mniej wię- 
cej trzy lata. Film współ wchodzi 
na ekrany już jako historyczny. | nie 
wiem, czy tak się dzieje tyłko z przyczyn 
obiektywnych. 


© Chyba trzeba szukać zjawisk, 
które zarysowują się dzisiej, a wy- 
buchną jutro? Rodzi się np. pewien 
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— Przede wszystkim — już nie ma jed- 
nolitej grupy społecznej, którą można 
by nazwać inteligencją. Znam wiele do- 


jakiekolwiek Rotaby kultu- 
Rana za ae Bo pizedż 
ciągle przychodzą na różne imprezy 
specjalne, w rodzaju „Konirontacji”. Ale 
generalnie — nie wiemijek Ari orae> 
ciwdziałać. Gdybym 


wej estetyki, szybszego opowiadania, 
skrótu. Może to jest sposób? 

— Kiedy rzecz nie tylko w tym. Ludzie 
chcą siedzieć w domu, bo stracili ocho- 
tę na kontaktowanie się z innymi. Nie 
chcą stykać się z grubiaństwem, niewy- 
godą, brudem. Kultura rodzi się z cywi- 
zacji, a u nas cywilizacja się cofa. 

© Na przełomie iat 


— Bo przedtem na całe lata zahamo- 
wano normalne procesy, odcięto do- 
pływ powietrza ze świata. Potem nastą- 
piło coś w rodzaju przerwania tamy, 
zaehłysnęliśmy się literaturą, teatrem, 
malarstwem, muzyką, filmem. Ale od 
trzydziestu lat jakoś to tam po mału 
ciurka, jest stale mniej więcej tak samo, 
łetnio, szaro. 

© No, niezupełnie... A okres „Soli- 
darności”, 13 grudnia? 

— Stan_wojenny byt. przeciwieńst- 


— Można coś zdziałać tylko poprzez 


zobaczyć film, w którym ktoś próbuje 

się z tego stanu wyzwolić, szuka spot- 

kania z czymś mądrym i pięknym. 
©Czyli oczyszczenia? 

— Tak. Żyjemy przecież w warunkach 
zatrutego środowiska, nie tylko w sen- 
sie dosłownym, lecz i symbolicznym. 
Tamten okres wymaga rozliczenia na 
ekranie. 

© Diaczego nie próbuje pan sam 
zrobić takiego filmu? 

— Może posłużę się przykładem. Moi 
bliscy brali udział w Powstaniu 
Warszawskim. Znam z ich opowiadań 
fakty i wydarzenia tak wstrząsające, że. 
gdybym miał dziś zrobić film o powsta- 
niu, taki wyważony, do przyjęcia dla 
wszystkich, miałbym poczucie, że kta- 
mię. Więc oczywiście wolałbym go nie 
robić. 


promaiewoćć Jego) co zobaczyl na ek- 
ranie życiorysami swoich ojców, dziad- 
ków. Pierwszy raz stykam się z takim 

fenomenem. 
© Najcenniejsza kategoria wi- 
dzów — ci, którzy szukają w Kinie nie 
tylko orczyki — nie całkiem więc 
jeszcze zaniknęła. Nie tylko bawią się 

zabawkami? 


wstrząs. Ja sam, iako widz chciałbym | elektronicznymi 


— Wydaje mi się, że to nie są ci sami. 
hece myślącą publiczność spoty- 
kam przede na prowincji. | to 
wcale nie są inteligenci, lecz młodzi ro- 
botnicy. Jest to warstwa chłonna na 
kulturę, wartości, myśl, płynącą z ekra- 
nu. Poza tym są otwarci, nie boją się 
zabterać głosu, nawet jeśli czasami mó- 
wią nieskładnie. A inteligent, jeśli już 
przyjdzie na takie spotkanie, zazwyczaj 
siedzi cicho i słucha, co mówią inni. 
Wybrano mnie niedawno na przewod- 
niczącego Federacji Dyskusyjnych Klu- 
bów Filmowych. Obserwuję tu podob- 
ne zjawisko: w ciągu ubiegłego roku 
przybyło 110 dkf-ów, czyli mniej więcej 
czwartą część stanowią dziś nowe Klu- 
by. Pozostają głównie w małych mia- 
stach nawet na wsiach. Często w szko- 
tach. | nie są to wcałe kluby fikcyjne, 
nastawione na oglądanie filmów roz- 
rywkowych. Widzę, jak walczą o dostęp 
do Filmoteki, bo chcą oglądać klasykę. 
Jeżdżę na spotkania, uczestniczę w 
dyskusjach. Można chyba mieć ostroż- 


— Wie pani doskonałe, jakie to trud- 
ne. 


Zrobienie „Barytona” też wyma- 
wysiłku, tylko — przepraszam 
pana — po co? 

— Ludzie na film nie przyszii, to praw- 
da. A miał być dła ludzi. Chociaż — zdzi- 
wi się pani _w Czechosłowacji obejrza- 
to „Barytona” milion widzów. 


© Może dlatego, że to się nie dzie- 


umiem zrobić filmu komercyjnego, po- 
winienem unikać chałtury nie dla zasad, 
lecz ze zdrowego rozsądku. Zresztą re- 
żyserów w podobnej sytuacji jest wię- 
cej. Może odważne kino polityczne po- 
wstaje u nas po części ze strachu — bo 
się boimy filmów komercyjnych? Tak, 
chciałbym zrobić film, który byłby 

go rodzaju kontynuacją „Matki Królów” 
Podobny człowiek w latach 56-70, 
trzecia część tryptyku, rozgrywająca się 
później. Chciałbym towarzyszyć losom 
kraju w jszych momentach, 
mam takie ambicje. | myślę, że po zrea- 
lizowaniu „Matki Królów” już nie tak 
bardzo trzęsły by mi się ręce, mniej 
bym się bał, że się nie uda. To taki 
zawód, że raz jest lepiej, raz gorzej, ale 
jeśli nawet nie dorównałbym „Matce 


— Nie mogę przewidywać dia siebie 
czegoś specjalnego, innego niż dla re- 
szty. Musimy jednak jako zespół szu- 
kać pomyshu, który pozwoli nam istnieć 
w obecnej sytuacji. W zespole są mło- 
dzi ludzie przed debiutem. Najważniej- 
sze, żeby mogli zrobić swój pierwszy 
film, a na to trzeba pieniędzy. To są 
strasznie trudne sprawy. 


© Na jakie kino pen ich nama- 


— Emocjonalne, gorące. Co nie zna- 

— koniecznie problemowe, może to 

być również kino akcji. Jeśli włoży się w 
film własną pasję, zawsze przeniknie 


„— Chyba tak. Kierowanie zespołem 
wiąże ręce. 

© Czego pan się boi? s 

— Żeby za moje ewentualne wyskoki 
nie dostali w ucho młodzi ludzie z Ze- 
społu. A mówiąc bardziej elegancko — 
żeby nie spadło na nich odium, jeśli 
wywołałbym jakiś skandal. Gdybym 
działał tylko na własny rachunek, było- 
by inaczej. Przeszedłem takie koleje 
ACAR PERIN ECO 


__ Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


List z Łodzi 


CZYLI 


wych w Łodzi. Otóż dyrektor tej instytu- 
cji, popułarny w mieście nad Łódką An- 
toni Szram... powiększyt powierzchnię 
pałacu Scheiblera, chociaż na pierwszy 
tem. Dawne niskie, sklepione tukowato 
piwnice zostały pogłębione o niespełna 
pół metra | w ten oto sposób ta 
placówka, która z dnia na dzień pięk- 
towe i adaptacyjne, zyskała pomiesz- 
czenia o oryginalnym wystroju, w któ- 
rych ziokalizuje się stałą ekspozycję 
muzealną A także kawiarnię literacko- 
-filmową, samotnię reżysera czyli miejs- 
ce, gdzie można się schronić np. dla 
przemyślenia finałowej sceny filmu itd. 
Wszystko to zresztą udostępniono już 


ter — pomałowany na czarno Al Jolson — 
wypowiedział słowa: „Come on, ma! 
Listen to this”, które przeszły do histo- 
rii. I za chwilę zaśpiewał piosenkę, która 
stała się zresztą autentycznym przebo- 
jem: „Sonny boy”. 

Dyr. Antoni Szram postanowił to wy- 
darzenie przypomnieć — mimo kłopo- 
tów, jakie spowodowała nie wyprowa- 
dzająca się w ustalonym terminie szko- 
ta muzyczna, mimo kręcących się tu i 
tam robotników, walających się mate- 
riałów budowlanych. Artysta plastyk Je- 
rzy Treliński sprawujący pieczę nad 
stroną estetyczną wystawy polecił po- 
małować na niebiesko kilka cegieł, tak- 
że łopatę i parę innych narzędzi, przez 
co pomieszczenie, w którym ciągle 
gospodarują budowlani zamieniło się w 
wytworny salon („na niebiesko dlatego, 
że to taki ładny kolor”). W tym wnętrzu 
nie zrobią piorunującego wrażenia na 
ludziach z branży filmowej, ałe na pew- 


-|/ WIDAĆ, | 
|/ SŁYCHAĆ, 


MUZEUM KINA 


no przyciągną uwagę nieco mniej w te- 


motywy odnoszące się wprost do tech- 
niki — „słyszenie” kina, i to, co pozwała 
obraz z dźwiękiem wyświetlać, czyli 
„rzucać” na ekran. Dodam, że w tym 
roku mija też 40 lat od wyprodukowania 
w łódzkim „Prexerze” (dawniej tódz- 
kich _ Zakładach  Kinotechnicznych) 
pierwszych projektorów filmowych. Mu- 


ku, a na tym swoistym happeningu pro- 
dukowała się też, tworząc odpowiedni 
nastrój, kapela jazzowa. Przypominam 
przy okazji, że po raz pierwszy w r. 1987 
na festiwalu w Gdyni przyznano nagro- 
dę za walory dźwiękowe, ufundowaną 
przez łódzkie muzeum, co nie było, jak 
widać, rzeczą przypadku. 

Ale przecież nie tylko o tym winno się 
pisać na początku 88 roku. Wystawa 
wystawą, ale równie interesująco, żeby 
nie rzec wręcz imponująco, wyglądają 


będzie 40-lecie PWSFTViT. Pomyślano 
o przypomnieniu wspaniałych pedago- 
gów. Powstaje wystawa portretów i wy- 
stawa karykatur, nareszcie też zrealizo- 
wano film o jej wspaniałym rektorze 
prot. Jerzym Toeplitzu — „Człowiek 
środka” w reżyserii Grzegorza Królikie- 
wicza. Ale o tym wszystkim szczegóło- 
wo — w swoim czasie. 

Najważniejsze jest to, że Muzeum, 
choć przecież jest to wciąż jego okres 
raczkowania w nowej siedzibie podda- 
wanej intensywnej przebudowie i adap- 
tacji, nie jest siedliskiem duchów, a po 
prostu żyje. 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 
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Miłość 


dała jej mnóstwo ciepła, a jednocześ- 
nie wewnętrzną twardość kryształu. Jej 
stosunek do teściowej, brawurowo za- 
granej przez wielką, blisko 80-letnią 
wówczas aktorkę Lili Darvas, jest wielo- 
płaszczyznowy, skomplikowany, nie- 
jednoznaczny; tytułowe słowo „miłość” 
tak samo odnosi się do więzi łączącej 
małżonków, jak i do tych, które łączą 
Obie kobiety. Dóry i Makk wyczerpali w 
tym filmie prawie wszystkie aspekty 


tego słowa, ukazując miłość jako moc- 
ny. niezawodny fundament, na którym 
zawsze można się oprzeć w sytuacji 
krytycznej. Doświadcza tego wycho- 
dzący z więzienia mąż, grany z wielką 
powściągliwością przez Ivana Darvasa 
(nie prócz nazwiska nie łączy go z filmo- 
wą matką), który odwieka chwilę nieza- 
powiedzianego powrotu do domu, do 
końca niepewny, czy jego miłość jest 
jeszcze odwzajemniana. 


W początkach lat siedemdziesiątych 
film Makka był jak przetarcie oczu po 
długim śnie, w jakim pogrążyła węgier- 
skie życie intelektualne i duchowe 
„mała stabilizacja” sprzed ery reform. 


JAN 
KOWALSKI 


Trwa w Il programie TVP przegląd fil- 
mów węgierskiego reżysera Kóroły 
Makka i przynajmniej na jeden film tego 
zestawu chciałbym zwrócić uwagę Sza- 
nownych_ Czytelników:„Miłość”(Szere- 
lem) z 1970 roku, chyba najlepszy z fil- 
mów reżysera, nagrodzony na festiwalu 
w Cannes. 

Jest to kameralna opowieść o miłoś- 
ci heroicznej, miłości wbrew wszystkie- 
mu i ponad wszystko. Przez nie koń- 
czące się lata powoli starzejąca się ko- 
bieta, której męża zabrał bezterminowy 
wyrok za udział w wydarzeniach 1956 
roku, czeka na niego, opiekując się 
jego starą, chorą i prawie zdziecinniałą 
matką. Stwarza dla niej cały świat fikcji 
— syn pracuje na kontrakcie za granicą 
-pisze i odczytuje listy od niego, wymy- 
śla coraz to nowe przyczyny przedłuża- 
jącej się nieobecności. Jej życie jest 
jednym wielkim zmęczeniem, a próby 
walki z beznadziejnością stają się coraz 
trudniejsze. 

To już prawie wszystko. Jest jeszcze 
tylko amnestia i niespodziewany, choć 
tak bardzo oczekiwany, powrót do 
domu — długa sekwencja prawie bez 
słów, którą widzowie oglądają jakby 
przez mgłę, bo mało kto potrafi w tym 
momencie powstrzymać tzy. 

Kanwą filmu stały się dwa opowiada- 
nia Tibora Dóry, w których bez trudu 
można odnaleźć elementy autobiogra- 
ficzne. Jakby na marginesie, tylko w tle w 
głównego wątku. Makk jako jeden z | /* 
pierwszych węgierskich reżyserów 
(„Świadek"Bacsó miał jeszcze wiele lat 
leżeć na półkach) podjął temat politycz- 
ny, temat węgierskiego społeczeństwa 
po 1956 roku i sytuacji represjonowa- 
nych. Nie miał z pewnością zbył wielkiej 
swobody manewru, ale wybrnął znako- 
micie, mówiąc akurat tyle, żeby widzo- 
wie w pełni przeżyli dramat tej rozbitej 
rodziny. 

Takie filmy opierają się zawsze na 
aktorstwie najwyższej próby. Makk po- 
wierzył rolę żony Mar Tórócsik, która 


Móri Tórócsik 


Legenda 


LEGEND. Reżyseria: Ridley Scott. Wykonawcy: Tom Cruise 


USA, 1985. Fantasy, 98 min, kolor. Dla wszystkich. 


Tom Cruise i Mia Sara 


Była to podobno najpiękniejsza dekoracja, jaką kie- 
dykolwiek wzniesiono w halach studia Pinewood: 
sztuczny las ze wzgórzami i dolinami, z kaskadami 
strumieni i gęstwinami, w których ukrywały się oSobli- 
we stwory i zwierzęta z parą białych jednorożców na 
czele... Ten baśniowy Świat zbudował zespół sceno- 
grafów pod kierunkiem Asshetona Gortona. Ale nakil- 
kanaście dni przed zakończeniem zdjęć w czerwcu 
1984 roku, wybuchł pożar, który błyskawicznie strawił 
wszysti Byt to niewątpliwie zty omen dla filmu. I 
rzeczywiście — „Legenda” nie odniosła spodziewane- 
go sukcesu, choć poczęta została z miłości i wypiesz- 
czona w każdym szczególe. Ridley Scott myślał już o 
tym filmie realizując słynnego „Łowcę robotów” czyli 
„Blade Runner”. Szkic scenariusza napisał jeszcze 
wcześniej, z myślą o muzycznym zespole Bee Gees, 
potem przekazał pomysł amerykańskiemu autorowi 
książek w typie fantasy, Williamowi Hjortsbergowi. W 
ten sposób powstała baśń o księżniczce Lili i Zielo- 
nym Jacku — dziecku natury, którzy walczą z Władcą 
Ciemności, o ostatniej parze jednorożców, których 
istnienie ratuje zaczarowany las przed wieczną zimą i 
mariwotą. Są w tej baśni złe, szkaradne gobliny i wo- 
jownicze elfy, trochę tu zabłąkani mieszkańcy Tolkie- 
nowskiej Mrocznej Puszczy. Kłopot z filmem polega 
bowiem na tym, że Ridley Scott nie zdecydował się na 
konsekwentny wybór stylu. Chciał zrobić film dla wi- 


downi uniwersalnej, fascynujący w tym samym stop- 
niu dziecko czy przypadkowego widza, jak i intelek- 
tualistów czułych na aluzje i wysmakowany pa- 
stisz.Spróbował więc odebrać baśniowym sytuacjom i 
postaciom jednoznaczność. Księżniczka Lili, symbol 
czystości, ma pewien rys makiaweliczny, jako że z 
upodobaniem manipuluje swoim otoczeniem. W do- 
brej sprawie — ale cel nie powinien uświęcać środków. 
Przedstawiciele świata ciemności, a zwłaszcza jego 
Władca, są błyskotliwie inteligentni i fascynujący sek- 
sualnie. W pierwszej wersji „Legenda” kończyła się 
nawet — wbrew wszelkim stereotypom — rozstaniem 
bohaterów. Producenci, którzy włożyli w film 24 milio- 
ny dołarów, wymogli jednak zakończenie w duchu ,...i 
żyli odtąd szczęśliwie”. 

Widza nie tak tatwo jednak oszukać, wyczuwa roz- 
mijanie się ukrytych intencji twórcy z tym, co na ekra- 
nie i nie daje się zauroczyć. W rezultacie film odbiera 
się trochę bez przekonania, z podziwem tylko dla 
pewnych surrealistycznych efektów, chociaż i w nich 
jest coś znajomego. Przed realizacją ekipa Scotta 
oglądała wielokrotnie „Piękną i bestię” Jeana Coc- 
teau. Ten stary, czarno-biały film posłużyć miał za na- 
tchnienie. Ale nie po raz pierwszy okazało się, że per- 
fekcja techniki zabija poezję. (ab) 


KINO 


Poskromienie 


dziewicy 


BILITIS 


BILMS. Reżyseria: David Hamilton. 


Wykonawcy: 
Bernard Giraudeau, Gliles Kohier I inni, Francja, 1976 


Patricia d'Arbanviiie, Mona Kristensen, 


szparko wskakują do jeziora, 
by pluskać się wesoło. Innym 
znowu razem dziewczyna rozbiera się, 
by skoczyć na drzewo, do szorstkiego 
konara nagie ciało przytulić i wiersz 
deklamować. („Rozdziałam się, by 
wejść na drzewo, nagie me uda obej- 
mowały korę śliską i wilgotną (...) usia- 
dłam okrakiem na rozwartych widłach, 
kołysząc nogi w próżni (...) ściskałam 
bardziej nogi i przytulałam otwarte war- 
gi do kosmatego karku gałęzi..." — Pier- 
re Louys „Pieśni Bilitis”, ttumaczył Leo- 
pold Stafi). A bywa i tak, że jedna goła 
do drugiej gołej się przytuli, niewiele 
jednak wtedy widać, Światło stabe, ek- 
ran ciemny i w ogóle zaraz koniec sce- 
ny. 

O czymże jest „Bilitis”, oblegany ni- 
czym zakazany owoc, ale nie zakazany 
film Davida Hamiltona? No o tym, o tym, 
jest właśnie o tym. Tyle, że niewiele 
Stąd wynika. Ani dla erotomanów-pod- 
glądaczy, ani dia surowych moralistów. 
Bo David Hamilton, mimo iż być może 
w pierwszej chwili wygląda na zbereźni- 
ka jest artystą subtelnym i wrażliwym, 
niezdolnym nawet muchy ukrzywdzić. 
Od razu więc trzeba nam niestety zapał 
ostudzić: erotyka „Bilitis” ma wagę i ka- 
liber puchu marnego, wietrznej istoty, w 
dodatku bardzo jeszcze niedojrzałej. 
Nie ma nic wspólnego z tym, co to wy 
wiecie, a ja nie napiszę, bo język nasz 
ubogi w słowa w tej sprawie. 

Gdy w dziecku budzi się kobieta, 
problem, jak wiadomo, gotowy. Tu jed- 
nak nie tyle problem ,, „chciałabym i boję 
ile raczej nie chciałabym i nie boję 
się. Dojrzewająca do kobiecości pod- 
truwajka wie już mniej więcej w czym 
rzecz, ale nie bardzo ją sama rzecz po- 
ciąga. Kusi i czaruje raczej atmostera, 
nimb romantycznego uniesienia, dale- 
ko bardziej metafizycznej niż fizycznej 
ekstazy. Duchowy Świat Bilitis jest więc 
utkany z marzeń, nie w pełni uświado- 
mionych przeczuć, nieokreślonych 
tęsknot. Mężczyznę, mężczyzn, w ogóle 
męski pierwiastek traktuje jak ozdobę, 
wcale niekonieczny dodatek do kobie- 
cości, zaledwie jeden z elementów w 
grze swej fantazji z zaowistością. 


zec trzeba po męsku: dziew- 
czyny są gołe. Ale leż zaraz 


nie daje się przekabacić na arkadyjskie 
monidło. Choć wszelkie zewnętrzne 
pozostają. 

Hamilton tymi właśnie pozorami się 
upija. Od lat wierny im jest w swej moc- 
no stylizowanej fotografii artystycznej. 
Jego wiotkie, niedojrzałe, rozmarzone 
nimfy wkomponowane w sielskie pejza- 
że, fotografowane w pastelowych kolo- 
rach, obiektywem o zmiękczonych kon- 
turach tłumnie zalegają stoiska z kolo- 


rysami dzieriatki, zaczyna stawiać opór, 


rowymi pocztówkami na całym Zacho- 
dzie, Południu i Północy. Sentymenta- 
lizm i dziewiczy urok tych fotografii 
mocno ocierają się o kicz, ale przecież 
tylko najbardziej jałowi cynicy pięknego 
kiczu nie kochają. Delikatne erotyczne 
podteksty fotogramów Hamiltona i 
handlowe sukcesy owych pocztówek 
skłoniły producentów do ryzyka, do po- 
wierzenia fotografikowi reżyserii filmu. 
Było to ponad dziesięć lat temu, od 
tego czasu Hamilton nakręcił kilka fil- 
mów fabularnych, „Bilitis” to jego 
pierwsza przygoda z kinem. 

Widać to bardzo wyraźnie. „Bilitis” to 
raczej ciąg przypadkowo posklejanych, 
pięknych obrazów, urokliwych scen, 
stylizowanych portretów. Błaha intryga 
nie jest w stanie unieść emocjonalnego 
ładunku, jaki jej a priori przypisano. Wą- 
tki psychologiczne rozegrane zostały 
na bardzo pensjonarskim poziomie, nie 
Sądzę wszak, by było to świadomym 
zabiegiem, wyrafinowaną  autoironią. 
Hamilton po prostu nie radzi sobie z 
rolą narratora, z opowiadaniem historii. 
O wiele bardziej odpowiada mu poka- 
zywanie nie tyle nawet zjawisk, co po- 
szczególnych, zatrzymanych w kadrze 
chwil. Rzecz całkiem osobna: czy wy- 
starcza to, by było kino? Chyba nie, ale 
pewności nie mam. 


Nie jest bowiem człowiek z kamienia 
i mięknie na widok śliczności w paste- 
lowych kolorach, nie wtedy gdy pojawia 
się jeszcze bardzo _infantylna Patricia 
d'Arbanville w roli Bilitis, lecz najstyn- 
niejsza modelka Hamiltona Mona Kris- 
tensen w roli całkiem już kobiecej ko- 
biety. Hamilton zresztą wyraźnie prze- 
ciwstawia świadomą kobiecość — roz- 
brykanej dziewczęcości, kiedy to 
wszystko jest naiwne i niewinne, kiedy 
to nimetki nie zdają sobie sprawy, że 
podgląda je chciwe oko kamery. A jeśli 
nawet zdają, to niewiele je to obchodzi, 
tak zajęte są swymi płochymi igraszka- 
mi, tak naturalne i spontaniczne są 
wszystkie ich słowa, gesty, myśli i u- 
Czynki. Czar Lolity polega przecież na 
tym, że całą celebrę i powagę kulturo- 
wo przypisaną do spraw męsko-dam- 
skich odrzuca z dziecięcą szczerością. 
Tego też zdania jest David Hamilton i 


więzami. 

ż przypada w filmie rola 
jednoznaczna i bardzo prozaiczna. 
(.....widziałam, jak tę z was, która ma 
włosy barwy 


oska 
względem nas grubiański?”). A kiedy 
już któryś z nich prezentuje się tajemni- 
czo i poniekąd fascynująco (Mathieu 


kiem i czystością natury a kulturowymi 


Mona Kristensen | Patricia d'Arbanvilie 


Carriere jako Nikias), okazać się musi, 
że z tą jego męskością to jednak nie 
bardzo. A może mi się tylko wydaje, 
może to interpretacja podle mizogy- 
niczna? Hamilton w każdym razie daleki 
jest od mizogynizmu, w swej fascynacji 
dziewczęcością zbliża się do wojujące- 
go feminizmu. Nie popada weń jednak, 
bowiem także i kobietę przedstawia 
jako niewolnicę chuci, uprzedmiotowio- 
ną co nieco przez własną cielesność. 
Nad wszystkim uńosić się ma zapewne 
duch Salony, w stosunku do poematu 
Loujsa stonował bee Hamilton mo- 


wersyjny wątek stręczycielstwa z przy- 
jaźni ostatecznie rozwiewa złudzenia, 
arkadia jest tylko pozorem, zewnętrz- 
nością. Prawa i namiętności nią rządzą- 
ce wcale sielanki nie przypominają. Za- 
dutana, zbyt pewna swej siły dziewica 
poskromiona zostaje przez bezwzględ- 


zapewne. 
spora część siłoczonej na nocnych 
seansach publiczności. Pojawia się 
ono jednak raczej tylko dzięki obrazom, 
anie — jak zapewne autorzy filmu sądzili 
— dzięki intrydze, sugestiom i niedomó- 
wieniom, stopniowaniu nastrojów. Nie 
wynika z opowiedzianej historii, z kun- 
sztu aktorek, wynika z urody modelek, z 
kunsztu fotografa. Najładniejsza i pod 
tym względem najbardziej wymowna 
jest więc scena pierwsza, scena kąpieli, 
gdy w opowieści o Zuzannie bez przy- 


Recenzje 


Fot. Premióre 


krości przyjmujemy rolę starców. Sce- 
na ta istotnie wiele zapowiada, wiele 


streszcza. Czystość i niewinność łączy 


z miłym niepokojem, delikatnym prze- 


czuciem nadchodzących komplikacji. 


Żeńska, dorastająca mikrospołeczność 
to przecież wymarzone miejsce dla po- 
wiązania subtelnych i wieloznacznych 


psychologicznych zależności. Ucieka 


jednak Hamilton z pensji dla nie zawsze 


grzecznych panienek, rezygnuje z 
choćby szkicu, choćby wariacji na te- 
mat tak pięknie wykorzystany przez Pe- 
tera Weira w „Pikniku pod Wiszącą 
Skałą”. Ucieka i dalej nie potrafi już so- 


ludzkich relacji, z potęgowaniem napię- 
cia. Wejście Bilitis w świat dorosłości 
dokonuje się w domu mało udanego, 
dość banalnego stadła małżeńskiego, 
nic więc dziwnego, że dorosłość owa 
wydaje się mało R mało pociąga- 


rz4 zahaczony o miłosny poemat 

aoi ocE A Hanka ellie 

—ciekać_w_poezję —_pretensjonalność 

wyje o pomstę, gdy próbuje humoru — 
oddech i 


jonalności ucieka, a nie gdy się nią na- 
sładza. | tak jest słodki jak cukierek 
czekoladopodobny. Mdłości jednak nie 
wywońuje, ma kilka niezaprzeczalnych 
atutów, których lekceważyć nigdy bym 
się nie ośmielił. 
MACIEJ 
PAWLICKI 


Recenzje 
Spojrzen 
w lustro 


ie 


ybacz — to było kiedyś sło- 
wo pokorne, pełne ekspia- 
cji. Słowo jak wyciągnięcie 
ręki ku zrozumieniu, pojed- 
naniu, bliskości. Teraz lubi otwierać lita- 
nię inwektyw lub serię ciosów, brutalnie 
pcha się naprzód jak fałszywa, „kultu- 


„WYBACZ” 


— ZA | PRZECIW 


teczeństwa jest uzasadniony. Świadomie nie 


ja naszego 
„Totalna”? To oczywiście przesada, nie- 
mniej niepokój © stan moralno-etyczny Spo- 


się za szczęśliwą. Przystojny mąż „na 
stanowisku”, dziesięcioletnia córka, za- 


możny dom, niezbyt uciążliwa praca — 
oto satystakcjonujący krąg jej życia, po- 
wód do dumy graniczącej z pychą. Z 
wysokości samozadowolenia 


swego 
Masza zdolna jest dostrzec już tylko u- 
stawione w stereotypowym 


karze wymierzonej jednej osobie, właś- 
nie M; 

Film Ernesta Jasana według scena- 
riusza Wiktora Mierieżki ma dramatur- 
gię biegu. Start poprzedza rozgrzewka, 
scena w laboratorium, kiedy to kilka ko- 
biet w ostatnim dniu przed świętem iro- 


planują wieczór i następny dzień. To ta 
najsilniejsza, najpewniejsza siebie, Ma- 
sza, dostanie anonimowy telefon, że jej 


mąż spotyka się właśnie z inną kobietą.” 


es systematycznej grabieży państwa. że ży- 
iiśmy w kłamstwie, że naszym kosztem boga- 
cili się różni dygnitarze, że obok nas żyły w 
nędzy dzieci alkoholików, że krążyli wśród 


Dziś zasłona opadła. Mówi się o tym i pi- 
sze. Ale z wygodnym nawykiem chowania 
głowy w piasek wielu nie chce się rozstać. 

„U nas w Pietrozawodsku ludzie pracują 
uczciwie, żyją z pracy własnych rąk i głów, 


Chwała im za 10, droga pani Potapkina. 


że wstrząs, jaki wywoła w pani ta lektura, bę- 
dzie o wiele większy niż po obejrzeniu filmu 
„Wybacz”. Więc co. czy — pani zdaniem — 
należało to bezprawie przemilczeć? Tam, 
gdzie tamie się prawo, tam najłatwiej o demo- 


Wybiegnie sprawdzić, przekona się, że 
istotnie. Przez cały czas akcji filmu bę- 
dziemy ją obserwować w rozmaitych 
!- W żadnej z nich nie znaj- 
dzie ukojenia, w żadnej nie chciałaby 
pozostać. Podczas swego gorączko- 
wego biegu Masza przypomina ranione 
zwierzę, które utraciło bezpieczną kry- 
Złudzenie szczęśliwego mał- 
żeństwa i rodziny rozwiało się. Jak było 
potężne, widać po wysiłku, by się dźwi- 
gnąć, znowu stanąć prosto, chwycić o- 
parcie. Trasa tego rozpaczliwego biegu 
przypomina taflę cienkiego lodu. W 
pewnym momencie Masza nie zdąży u- 
Ney w porę, zapadnie się. Autorzy 
nie są miłosiemi. Na koniec prowadzą 
swą bohaterkę między wilki, tu: męty 
koczujące przy śmietnikach odludnego 
osiedla. Zostanie sponiewierana i 
zgwałcona. Wreszcie rankiem wróci na 
ruiny domu. Spotkają się tam we trójkę: 

jej mąż Kirył i córka Tata. 

W ostatniej scenie, pełnej bezradne- 
go bezruchu, tak kontrastującej z do- 
tychczasowym biegiem, z ogromnym 


ralizację. Czy nie sądzi pani, że gdyby boha- 
terka „Wybacz” dojrzewała w innej atmosie- 
rze, atmosierze nie ąkceptującej kłamstwa, 


Liczni korespondenci wyrażają zdecydo- 
wany prolesi przeciw ukazywaniu na ekranie 
gwattu. Jedni twierdzą, że u nas to się nie 
zdarza, inni, że jeśli nawet, to nie nałeży tego 
pokazywać, bo właśnie takie sceny demorali- 
zują. No tak, gdyby w krytycznym momencie 
pojawił się na ekranie milicjant bądź dzielni 
chłopcy ze straży obywatelskiej, by w ostat- 
niej chwili — jak dotąd w naszych filmach by- 
wało — zapobiec złu, wszystko byłoby w po- 
rządku i ogromna część pretensji do filmu po 
prostu by odpadła. 


posredł „na całość” I choć rzecz dotyczy ty- 
ko jednej rodziny, to jednak — jak wynika z 
listów — owa rodzina okazała się miniaturą 
społeczeństwa i czasów, w jakich żyjemy. 
Jak wspomniałam, były i listy „za”. Zna- 
mienne, że tym razem czytelnicy kierują wyra- 
zy uznania nie pod adresem swoich ułubio- 


trudem można się dopatrzeć iskierki 

nadziei. Podsuwa ją właściwie natura- KINO 

Iny odruch samoobrony przed zgodą 

na okrucieństwo tego losu. Nie chcemy p 

być współsędziami, bo to opowieść o 

nas samych, zagubionych w morzu fał- 

szu i złudzeń, niepewnych w semiotyce ... 
podsuwanej przez codzienność. A 

właśnie owo „wybacz” najnowszej edy- . . 
cji zdają się mówić swej bohaterce au- 

torzy filmu. Zadaliśmy ci cios a potem 

kopaliśmy leżącą. Ale to dla twego do- 

bra. Żebyś zrozumiała, że ów banalny 

porządek, który runął, był twoim dzie- 


tem. 
Prowokujący film. W Związku Ra- ZIMOWA PANI 
dzieckim wywołał burzę protestów i |] PERINBABA. Reżyseria: Juraj Jakubisko. Wykonawcy: Giulietta Masina, Jan Tobias Hoezi, 
niemało refleksji. Prowokacyjność kryje || Petra Vanćikovś, Pavol Mikulik i inni. CSRS-RFN-Austria, 1985 
się w scenariuszowej rezygnacji z anali- 
zy psychologicznej, w braku przedsta- oraz częś śń fil tam w dole życie płynie szybko i jakże 
wienia racji. Mało wiemy o motywach SN COENanego Z ciekawie. Gdy I KuBE GE tęsknić 
bohaterów, o podłożu zdarzeń. Ta ot- samowitego ształażu. Czyżby | za ziemskim Światem, gdy w jego sercu 
warta konstrukcja angażuje widza nieja- brak wiary, że tradycyjna sce- | budzi się miłość do obserwowanej od WAŻ 
ko wbrew jego woli. Nie wystarczy, by | neria zdolna jest- jeszcze wzbudzać | pewnego czasu Elżbietki, Zimowa Pani D 
kiwał głową ze zrozumieniem i współ- |] dziecięce emocje?. Słowacki reżyser | nie straszy, nie grozi i nie więzi swojego 
czuciem, by wysłuchawszy rozprawy | Juraj Jakubisko, autor znanej u nas | pomocnika. Przestrzega jedynie, że po 
wyrokował. Musi najpierw dopełnić ob- |] _Tysiącietniej pszczoły” postanowił u- | zejściu na ziemię nieodwracalnie przy- H ol OC au Si 
raz, w którym pokazane zdarzenia two- | dowodnić, że nawet klasyczna baśń, | będzie mu lat i utraci swą nieśmiertel- 
rzą tylko jedną, wyrazistą warstwę. Do- | której literackimi ojcami są bracia | ność. Jednak jak w każdej prawdziwej 
pełnia je „z siebie”, zostaje jakoś obna- |] Grimm, nie musi być utworem anachro- | bajce miłość i odwaga są silniejsze od 
żony, więc gniewa się, oburza lub pła- |] nicznym, mimo że obywa się bez po- | strachu. To dzięki niej można przezwy- 
cze nad sobą. Współczuje sobie. Chy- |] mocy stworów z innej planety. „Zimowa | ciężyć wszelkie przeciwności losu, 0- 
ba właśnie o to chodziło autorom. |] Pani" to urokliwa, wysmakowana pla- | przeć się zawistnym ludziom, złym mo- 
Chcieli postawić lustro, w którym każdy | stycznie opowieść, zrealizowana we | com — ale i ułudzie czarów. | jak w każ- 
mógłby zobaczyć swoją twarz i, nieste- |] współprodukcji czesko-zachodnionie- | dej prawdziwej bajce chłopiec wybiera |] HOLOCAUST 2000. Reżyseria: Alberto De 
ty. nie znaleźć uspokojenia. miecko-austriackiej. Znakomita okazja | ziemską egzystencję, wraz z jej smutka- || Martino. Wykonawcy: Kirk Douglas (Robert 
ka p sękż Ą Caine), Simon Ward (Angel Caine), Agosti- 
Prowokacyjność scenariusza tkwi |] dla rodziców, by mogli przetestować | mi i radościami, a Zimowa Pani z wyżyn YZ 
także w chłodnym uprzedmiotowieniu |] Swole dzieci, czy u progu XXI wieku tra- | swojego królestwa, z przychylnym zain- |] na a= osła. ja onie a=: 
bohalerki, która pełniąc w zamyśle sce- || dycyina baśń działa jeszcze na ich wyo- | teresowaniem śledzi jego perypetie. | zy ez AtgdyozEy 
narzystów rolę symbolu staje się nie- |] braźnię. oczywiście kiedy Uzeba— inganiie. To |] im aa mia. Bolo. ła dorosłych. 
uchronnie pozbawionym szansy wyjął- „Zimowa Pani” nieodparcie kojarzy | emocjonalne zaangażowanie istot nie- s, ść 
kowości zwierzęciem doświadczalnym. |] Się z roo: Śniegu, którą pa Sz do | ziemskich PWZYGĘ kóz one Khia STEP 
Tylko wspaniała, bogata osobowość |] naszej wyobraźni wprow: 08 | SZYN CEC AMA SPTOWA j 
alaoka  raacoj A Maszy Natalii |] Christian Andersen. Bohaterka filmu | że realizm miesza się z magią. ale widz Plewa 
Andriejczenko (sylwetka aktorki na str. |] Jakubisko zupełnie jej nie przypomina. | lokuje swoje uczucia nieomylnie po |] nuq. który można nazwać „satanicznym”. Po- 
22 — przyp. red.) ratuje postać. Kobieta, |] Idąc literackim tropem baśni Wilhelma | właściwej stronie, a o tę właśnie umie- |] czajek dał Roman Polański w zrealizowanym 
którą stworzyła Andriejczenko, żyje, || Jakuba Grimm „Pani Zamieć”, reżyser | jętność odróżnienia dobra od zław baj- |] piya lat wcześniej „Dziecku Rosemary" 
czuje — i myśli. Aktorka konsekwentnie stworzył sylwetkę mądrej i życzliwej lu- | ce zawsze chodzi. Niegodziwość musi (1968). Ale dopiero „Egzorcysta” Williama 
buduje obraz skomplikowanego proce- |] dziom władczyni zimowego królestwa. | więc zostać przykładnie ukarana, dobre |] Friedkina z 1974 roku otworzył cykl horrorów, 
su. psychologicznego, swoistej boles- |] Mieszka nie w ogromnym, pustym lo- | serce doczeka się nagrody. które wprowadzając na ekran postać diabła, 
nej edukacji, której nieprzerwanie pod- |] dowym pałacu lecz w zawieszonej _Dzielące się wpływami dwie współ- |] szatana czy antychrysta, odwoływał się do 
lega jej bohaterka. Mistrzowski to po- |] gdzieś między niebem a ziemią chacie, | mieszkanki nadziemskiego królestwa: |] parapsychologii, wykorzystywały tkwiące w 
pis, nie ma w tej roli ani jednej sceny | której centralną izbę wypełnia pierzyna, | Zimowa Pani i Kostucha wykorzystują |] każdym z nas lęki metafizyczne. Z tej serii 
zlekceważonej czy mniej ważnej. An- a ściany, sufit i podłoga usłane są nie- | również prawa natury tak, by ludziom najgłośniejsze filmy to „Omen” Richarda 
driejczenko przeprowadziła swoją Ma- || stornym białym puchem, fruwającym i | sprzyjać bądź szkodzić. W tym momen- |] pomnera (1976) i „Damien — Omen II" Dona 
szę przez wszystkie kręgi piekta. Gdy- przyklejającym się do włosów i ubrania | cie dorosły widz doceni prawdziwy Taylora (1978). 1 
byż autorzy filmu dali jej szansę"wypo- |] Przy najmniejszym ruchu. Trzeba nieźle | kunszt reżysera, który _mistemie Holocaust 2000" Alberto De Martino po- 
wiedzenia w ostatniej scenie tytułowe- |] Sie napracować czyli... naskakać po | wprzągł krajobrazy i zjawiska atmosie- dejmuje podobną tematykę, rozszerzając ją 
go słowa „wybacz”. Byłoby to słowo już czarodziejskiej pierzynie, by na ziemię | ryczne w przebieg akcji, sprawił, by na jednak o nowe elementy. Główny bohater, 
inne niż na początku. Ale też byłby to spadł śnieg. Zimowa Pani skacze więc | ekranie „zagrały”. Groźne, niebotyczne || oper Caine. próbuje przeforsować. projeki 
już inny film. od rana do wieczora i czyni to z praw- | góry, przepastne wąwozy, iście malar- budowy termonukiearriej elektrowni o super- 
dziwą przyjemnością, jest bowiem peł- | skie pejzaże dają posmakować urody |] potężnej mocy w jednym z państw nisko- 
ELŻBIETA || 02 radości i ochoty do psot. Gdy nada- | świata, który na ekranie przypomina cu- | przęmystowionych. W zagadkowy sposób 
ę rza się okazja, by wyratować z rąk Ko- | downe zjawisko zamknięte w czaro- |] ona osoby z ołoczenia Caine'a, które prze- 
DOLIŃSKA |] stuchy kilkuletniego Kubusia, czyni to | dziejskiej kuli. W jej wnętrzu krążą 


BA natychmiast. Dostrzega bowiem w | drobniutkie białe płatki i jaśnieje dob- ||] Gwstawiaiy się drogiej i niebezpiecznej bu- 


dowie. Caine zaczyna uświadamiać sobie, że 
nych aktorów (choć także), lecz chwałą od- Gaugj pokrewną ER? by Repo ata, twarz zma realizacja projektu może uruchomić siły, nad 
wagę w podejściu do tematu oraz wydźwięk |] zosta, jej pomocne ena osła e EC którymi nikt nie będzie w stanie zapanować, 
filmu. Są to listy wnikiiwe, analityczne, uargu- |] gi dwójce na szaleńczych hi POSEN: a seria tajemniczych znaków dowodzi, że 
Gz pierzynie, na figlach w rodzaju wywoły- próbna eksplozja pobudziła do działania an- 
wania Arieżycy TAE YNA LIBIDO ROMA |] żychrysta, który teraz wszelkimi sposobami 
patrywaniu mrówczej krzątaniny ludzi. A GÓRNICKA |] chce doprowadzić do ukończenia budowy i 


„To film nie tyle o miłości, ile o złożonej 
drodze wiodącej ku temu uczuciu przez labi- 


rynty duszy współczesnego człowieka. Czło- w konsekwencji - do ogólnoświatowej zagła- 
wieka nie. wymyślonego, lecz realnego, u- dy, która będzie jego zwycięstwem, Podej- 
kształtowanego przez szkołę życia minione- rzewając, że antychryst przybierze ziemską 
go okresu, kiedy to postawy udawania i ma- |] | postać mającego wkrótce przyjść na Świat 


kowania się stłumiły autentyzm życia i mi- |] | jego syna, Caine stara się nie dopuścić do 
tości”. (W. Nilontow, Nawoi) : jego narodzin. Nie wie jednak, że antychryst 


a w owiać Badacz zonaać ą : ź jest już fizycznie obecny na ziemi pod posta- 
„ . ? cią pierwszego syna, Angela. 
my na wszystko, iż w sobie samych nie zau- A z , 
Mażani p PY zresztą tak Y 4 Wałek „sałaniczny”_ rozbudował De Mar" 
SOI Dobrze ode popiżzać a niskie 2 ę no wplatając w opowieść biblijny motyw obu- 


: k ę ) || czenia ziej bestii o siedmiu głowach, która 
a Kana Sek emi otszięz(E Za Ń k stanie się narzędziem działania antychrysta, 
ma Ą a która do złudzenia przypomina kształt pro- 

„Film Mierieżki i Jasana był dia mnie mo- jektowanej elektrowni. W „Holocaust 2000" 
ralną lekcją” (S$. Chartamowa, Uchta). najcenniejsze jest jednak wprowadzenie wąt- 


Wiele listów przenika myśl o konieczności > ku zagrożenia środowiska naturalnego i za- 
naszej moralnej przebudowy. Wszystkie u- a głady cywilizacji w wyniku nierozsądnego 
jawniły paradoksalną, ale jakże znamienną ą > | |] postępu technicznego i nieracjonalnego wy- 
dla dzisiejszych czasów polaryzację postaw: : korzystywania sił natury. Ta ogólnohumani- 
jedni są zdecydowanie za, drudzy zdecydo- 3 styczna refleksja podnosi wartość filmu, któ- 


wanie przeciw. Jedni chcą zmieniać, napra- ry, zrealizowany przy użyciu ogromnych na- 


wiać, drudzy chcą tylko spokoju. Która z tych Ą kładów i z dużym rozmachem inscenizacyj- 
postaw zwycięży? Czas pokaże. 8 nym nie odbiega jednak warsztatowo pozio- 
> j h mem od innych obrazów „satanicznej” serii. 

Oprac. pem a h p (mm) 


Spotkanie z klasyką 


CZY GIOCONDA  -=*| 
SIĘ ZESTARZAŁA? 


chomość kamery, travelling, nie są ani 
stare, ani nowe... Starzeje się nie proce- 
2a: | der kominy, ie użytek, jaki się zeń 
r 

Jakąś tam część racji trzeba Mi- 


się burzy: wywo- 
tują ciecie cj a. inżynier 
dźwięku czuwa donośnością 
grzmotów. Nerana I i sikawki wkra- 
czyna lać jak z cebra. 

Tak było w roku 1948, czterdzieści lat 
temu. Dziś nawet kiepski rzemieślnik 
nie poważytby się w tak mechaniczny 
sposób pompować napięcia. Po prostu 
tak się już nie robi. Widz kinowy wydo- 
rośiał sugestie i aluzje tapie dużo Szyb- 

bezbiędnie. 


zrobiony dziś, zibo jego akcja rozgrywa 


> „Oszuści” Marcela Camć (1958), dzieło od premiery akademickie, tradycyjne 
„Obywatel Kane” Orzona Welleza (1940), film Go dziś nowatorski 


sona Wellesa, gdy np. „Les tricheurs" 
(Oszuści) Camó'go, młodsi o lat osiem- 


np. , 

teau, film eksperymentalny do kwadra- 

tu. Czy się zestarzał? Wyłącznie! 
Naturalnie tajemniczy, żle zdefinio- 

wany dotąd proces starzenia się fascy- 

nował krytyków nie od dziś. Głośny w 


1954) stawiał następującą tezę: „Zdję- 
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się w roku 1946, ałbo też mamy do czy- 
nienia z filmem z roku 1946. W tym 
pierwszym przypadku pewne krańco- 
wości dawnej mody bywają zwykle tu- 
szowane i przystosowywane do gustów 
dzisiejszych. 

Przeciętnemu widzowi mniej rzucą 
się w oczy różnice kostiumowo-sceno- 
graficzne przy tematach z odległych 
epok. W „Ben Hurze” Niblo z roku 1927 
i „Ben Hurze” Wylera z roku 1959 za- 
równo upięcie białego chitonu bohate- 
ra, jak i konstrukcja jego rydwanu są 
"podobne; różnic między Ramonem No- 
varro i Charłtonem Hestonem szukać 
trzeba raczej w uszminkowaniu ust i sil- 
nym przyciemnieniu brwi tego pierw- 


szego. 

Być może aż do tego punktu udało 
mi się utrzymać Czytelnika w błędzie. 
Mianowicie może mu się zdawać, że 


dlaczego filmy się starzeją i jak odróż- 
nić te, które się procesowi starzenia nie 
poddały. Tymczasem zamiar mój jest 
zuchwalszy. Chciałbym zakwestiono- 
wać w ogóle samo pojęcie starzenia się 


przykłady 
zie tylko jednego. Dzisiejszy widz, dy- 


sponując kryteriami porównawczymi z 
blisko uż stuletniej przeszłości kina, a 
ponadto konfrontowany coraz częściej 
(nawet gdy nie jest bynajmniej molem 
filmoteki) z filmami dawniejszymi, umie 
wcale nieźle rozpoznawać, że 

wiony mu film nie powstał dziś. Nieza- 
leżnie od tego, czy rzuci mu się w oczy 
przede wszystkim anachronizm nachal- 


znanie oznacza automatycznie, że film 
„się zestarzał”? 

Tu pora sięgnąć do doświadczeń in- 

jicznie: 


czy zestarzała się Gioconda? A Nike 
Samotracka? A głowa cesarzowej Ne- 
fertiti? Znaczna wi ją- 


ale tylko garstka spe- 


Czy wich towarzystwie niczego już dziś 


szym intencji oryginału: 
przełożył Goethego, a Mickiewicz Byro- 
na, nie ma istotnej potrzeby „odnawia- 
nia” ich tłumaczeń. Natomiast w Anglii 
nikt nie przepisuje Szekspira bardziej 


nowoczesną angielszczyzną. 
Gdy przenieść te analogie na teren 


ź są doka: 
— bądź to prosta konstatacja, że film 
nie został zrealizowany współcześnie, z 


czym nie wiąże się jeszcze żadna po- 
stawa oceni: 

— bądź ocena, że film, oglądany dziś, 
zdradza nieporadność w użyciu środ- 
ków ekspresji lub odstępuje od praw- 
dy. 

Dopiero to drugie stwierdzenie ma 
charakter negatywny i może być z kry- 
punktu widzenia odkrywczym 


i doniosłym, gdyż istotnie upływ czasu 
mógł odsłonić w filmie mankamenty w 
dniu premiery niezauważalne. Ale — i tu 


może aut 

jk: » iegdyś 
Gdy w tak ni 
„Paths of * (Ścieżkach chwały) 

Kubricka (1957) rzuca się dziś w oczy 

naiwna tendencyjność jego pacyfizmu, 

ten kontrastowy montaż ziepiający aku- 


rat sztabowy salon w stylu Louis XV-i 
zakisłe błoto okopów, owo poświęca- 


O apicsnaj historia 
trójkąta 


z trzech postaci i eliminował koniecz- 
ność stosowania jakichś innych środ- 
ków wyrazu — to zarzucanie filmowi, że 
się zestarzał — nie ma po prostu sensu. 
Jest on stary. Ale nie przestarzały. 

Stąd i moja propozycja, zgodna z do- 
świadczeniami innych, starszych sztuk. 
Używajmy zamiast jednego zbiorczego 
— dwóch osobnych pojęć. Wyrażenie 
„zestarzał się”, tradycyjnie pejoratywne, 
zarezerwujmy dla przypadków, kiedy 
dawny film stracił na wartości, obnażył 
ukryte pierwotnie słabości, czy wręcz 
skompromitował się w świetle współ 
czesnej analizy. O innych, w których 
odległa data realizacji nie ostabiła ich 
wewnętrznej prawdy i piękna, w których 
środki wyrazu okazały się wystarczają- 
«ce dla wyrażenia zamyshi twórcy, mó- 
wmy ostrożniej — „ujawnia on precyzyj. 
nie epokę, która go zrodziła”. 
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Kinorama 


Ę , 


LEITNER 


Bruce 
Boxleitner 


Jest gwiazdą serialu „Jak zdobywano Dziki Zachód”. Znako- 
micie jeździ konno — i nic dziwnego, bo jego pasją poza ekra- 
nem są konie. Hoduje je na rancho w San Fernando Valley. 
Należy do najpopularniejszych dziś w Stanach aktorów tele- 
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wizyjnych. Widzieliśmy już go w serialu „Na wschód od Ede- 
nu”, niedawno ukończył zdjęcia do przygodowego widowiska 


„Angel Green” na Fidżi. 


Claude Brazzeur w roli Grzegorza Dyndały 


Fot. Le Noweli 


Olśniewający debiutant 


nych_ aktorów, którzy osiągnęli status 
gwiazdy, jest jasność, z jaką patrzy na 
siebie. Pewnej nocy. zademonstrował 
nam, na czym to polega. Trzymając w 
ręku papierosa gestykulował, odwiekając 

jego zapalenie. — Najważniejsze, by 0- 
iągnąć poziom schizofrenii zapewniają- 


niego szczytem aktorskiej doskonałości 
jest umiejętność pokazania procesu arty- 
kulacji myśli. — Najbardziej interesującym 
aktorem jest człowiek, który myśli tak 
głośno, że można podążać za tokiem 


przez 
ność. Próbowałem tego wiele razy. 
Aktorstwo wymaga tyle energii, że 
człowiek spala się niczym świeca przy- 
palona z obu końców. — Przeciwnie! 


Roger Planchon znany był 
wyłącznie jako reżyser teatre 
„Dandin” debiutuje jako reży 
— Planchon to filmowiec mas 
sze Daniele Heymann w „L 
Już na początku swojej drog 


zaprzecza. — Osiągam tym I 
taty, im bardziej jestem zmę 
jestem w dobrej formie, zan 
się iaposaca, sceniczną. zac. 

Bez przerwy myślę o roli, sv 
waniu na _ scenie, moich 
Czym prędzej więc muszę 
centrować. 

Każdą swą rolę Brandauc 
wuje bardzo skrupulatnie, 
wchodzi na scenę, zaczyna i 
początku. — Ponieważ mus: 
wać grę do mojej kondycji a 
Nawet jeśli masz wrażenie, ż 
pruty, że nic dziś nie jest moż 
bujesz ostro nad sobą pop 
możesz osiągnąć wspaniał 
dzowie dostrzegą twój wysił 
że myślisz. I będą z tobą. A 
samego siebie. 

Jak na metody Brandaue 
się reżyserzy? Znany jest z t 
dzo trudno go reżyserować, | 
odpłaca wspaniałymi kreacj 
jego żona Karin, realizatorka 
ma z nim probiemy: — Klat 
autorytetów. To jego najw 
blem. Nienawidzi, kiedy ktoś 
merą i mówi: zrób to czy tami 
nawiść znacznie Ka 1 
Skolimowski, zapytany 
zaprosi do swego fiu Brón 

— Wcześniej zasi 
CAE razy. Można go z począ 
potrafi cię oczarować. Ale jeś 
koniliktu, potrafi być okrutny 


Klaus-Maria Brandauer 


Fakty 


„Złote Globy” za rok 1987, przyznawane 
przez hollywoodzkich korespondentów 


ciego, dzió Davida A | Cong Se. Su. 
Glony m Mail Street" Olivera Stone'a wy- 
różniony zosta nagrodą jedynie za krea- 


Angćlique, drugi raz staje po 
Soja daane Umiera z chęci dopro- 
wadzenia między nimi do zgody, prze- 
mienienia wątpliwego związku w miłość. 

Tę „historię” Pianchon, olśniewający 
debiutant, opowiada na własny sposób, 
pełen odniesień do klasyki i nowatorski 
zarazem. 


Wszystko toczy się w źwawym tempie, 


tem prestiżowej nagrody im. Cecil B. De- 
Mille'a został Clint Eastwood — za cało- 
ksztań działalności. 


Film Bernardo Bertolucciego (na zdję- 
clu) „Ostatni cesarz” jest nie tylko nagra- 
dzany: wywołał polemikę w Japonii z po- 


ujęciu Planchona i Brasseura jest w tych 
słowach pelno goryczy i witalności. Fil- 
mowy obraz dałoby się przyrównać do 
płótna Rembrandta. 


był dotychczas 

atralny. Filmem George Dandin, czyli Grzegorz Dyna 
eżyser filmowy. ta, jak tłumaczył imię i nazwisko Mol 
1asochista pł- _ rowskiego bohatera Tadeusz Boy. „Żeleń 
„Le Monde” - ski, Święci teraz triumfy na francuskich 


ekranach. 


sany. Jest cztowiekiem, który nie znosi 
komenderowani: e 


ia sobą, wszelkie polece- Fot. Epoca 
nia próbuje sabotować — postać Mefista 


zamiast stawać Ę 
zaczynam grać z filmu Szabó jest odbiciem jego osobo- e Szean LNY w Nan 

„ śwoim zacho- wości. Cieszę się. że zagrał w moim fil. | Kniea zacze aporeiego prezy 
ch partnerach. _ mie, wniósł wiele do niego, lecz jest to czy: Stanowisko rządu pazoslje nie- 
zę się zdekon- bardzo wybuchowy facel. Poza tym nie 

potrafi współdziałać na planie z innymi 

lauer przygoto- _ gwiazdami. 
ie, lecz kiedy > Ulubionym reżyserem Brandauera jest 
na wszystko od Istvan Szabó — ta sympatia jest wzajem- 
iuszę dostoso- na. Na pytanie, jaką rolę powierzytby 
„abnego dnia. swojemu gwiszdorow, Szabó gee: 
e, że jesteś wy-  da:- Nie Desdemonę i n . Teraz 
nażlwe, a spró- _ przygotowują wspólnie „Hanussena”— | 1824 roku zakładał kluby Lon x 
popracować, to _ historię człowieka podobnego do Ras- rok bjasycanien Roa a 
niały efekt. Wi-  putina, ucznia Freuda, który w chwili, gdy Pierre Goraia oai |= 
ysiłek, zobaczą, _ Hitler doszedł do władzy, uwierzył, że po- taż mu Pure znak: s ai 
„Alyzadziwisz  Siadł siłę magiczną. Sam Klaus Maria owego, 


1936 wraz z Henri Langlois i Georgesem 


Brandauer nie ma takich złudzeń, ale Franz organizować  Fiimoiekę 


auera zapatrują czasem sądzi, że aktorstwo zapewnia mu 


Francuską. 
z tego, że bar- kontakt ze światem nadprzyrodzonym. 

ć, lecz ich trud  — Kiedy bardzo ciężko pracuję, zapomi- O a EA MY 
zacjami. Nawet nam o publiczności - mówi. — Dzieją się AZ Nna rirowoc Pzj s obiać 
rka telewizyjna, wtedy dziwne rzeczy. Czuję, jak odwie- zów filmowych stworzyć odpowiednik 
daus_nie znosi dza mnie Szekspir i radzi: Klaus, nie zro- mymów. muzycznych. Nakręci „Paciie 
ajwiększy pro- — zumiałeś tej kwesti, jest znacznie bar- | dar (1949), „Obrazy dla Debuszy'ego" 
toś stoi za ka- dziej skomplikowana. Lubię takie chwile (1951). „Symionię mechaniczną” (1955) 
amlo Jego nie. = to wspaniałe żyć w świecie testu, | wężyroku medlisował „Zagadki weż 
zanormę. Jerzy — gdzie rzeczywistość nie ma nic do po- | W! ANA a ze e 

zy jeszcze raz _ wiedzenia, jest to zwierciadło Sławę i > e wini 
wandauera, od wszystkiego. co mieliśmy, mamy | mieć ||. „ee wszystkim jego praca historyka. 
zastanowię się Cieszę się tym, cieszę się 


Jako prolesor paryskiej szkoły fimowaj 


baczcie mi mą próżność — cieszę się, że 
jestem tym, kim jestem. 


Fot. U. Schreiber/U.$. Press 


jak 

Ford. Eisenstein, Chaplin, David Wark 
Gnifilh, Thomas ince, Max Linder, Mack 
Senne, Maurice Toumeur. Podobnie jak 
Georges Sadoul, Mitry starał się przeka- 
zać ciągle żywe doświadczenia kina nie- 
mego, wskazać, że tam właśnie znajduje 
się źródło nowoczesnego kina. Na po- 
cząłku lat sześćdziesiątych ukazała się 
dwutomowa książka Mitry'ego „Estetyka 
i psychologia kina”, a w 1966 roku pierw- 
szy tom „Historii filmu”, gigantycznego 
dzieła, nad którym autor pracował aż do 
śmierci. Jest to nie tylko zbiór encykio- 

wiadomości, ale udana pró- 


pedycznych wi 
ba ukazania historii X Muzy na tle współ- 
czesnej, zmieniającej się myśli filozoficz- 
nej i 

Równocześnie z „Historią filmu”, Mitry 


wydawanej przez IDHEC. a po- 


Christophe Lambert w „Sycylijczyku” 


MICHAEL CIMINO: 
Giuliano śnił o wolności 


2 

— Być może pragnęli tego producenci, na- 
tomiast scenarzysta Steve Shagan i ja odda- 
liliśmy się znacznie od książki. Wy- 
korzystaliśmy dostępne informacje o Sal. 
vatore Giuliano. Udzielał wywiadów gazetom, 
pozwalał się filmować. Ogłaszał proklamacje, 
niejedno jego ultimatum publikowała prasa. 
To wszystko znalazło się w soonaruszu. 


Pisciotty. 
— Tak, chętnie godzę się na taką interpre- 
tację. O muzyce myśleliśmy równolegle z pi- 
saniem scenariusza. Żadna część filmu nie 
mogła istnieć oddzielnie. Muzyka miała ilu- 
ć ni już zobaczył czy to, co 
zobaczy, ale miała sprawić, aby publiczność 
odczuła, że tkwi ona w głowach i sercach 
bohaterów. ka 
Niejednokrotnie muzyka uczestniczy 
pośrednio w akcji. Chociażby wówczas, gdy 
książę 


groteskowy sposób? 

Verdi to bezpośrednie nawiązanie do ope- 
gy. Ala w imi jes także Scańatii ameryka 
skie kompozycje Counta Basie, Glenna Mil- 
lera, bo kiedy Amerykanie wyzwalali Sycylię, 
ludzie tańczy przy tej właśnie muzyce. To nie 

zapomnieniu. 


zupełnym 
„Roku smoka”. Sycylijczycy lubią 
nieustannie krążyć w kółko i często powra- 
cać do tych samych miejsc. To wszystko zo- 


Fot. Epoca 


stało już opracowane przed rozpoczęciem 
zdjęć. Zrobiłem odpowiednie szkice, jakbym 
opracowywał choreografię. Bo miało to słu- 
żyć pokazaniu pewnej lirycznej aury otaczają. 
cej w moim przekonaniu losy Salvatore Giu- 
liano. Ów operowy styl pomógł mi uniknąć 
stereotypów na temat Sycylii, bandytyzmu i 
mafii 

Nawet jeżeli Giuliano jest tak bliski amery- 
kańskim mitologiom (Gore Vidal porównywał 
go do Billy the Kida), to jednak nie ma w jego 
historii ostrego podziału na Dobro i Zło. Prze- 
moc, brutalność i występek to część osobo- 
wości Masino Croce i Giuliana, ale stać ich 
również na coś innego, bardziej ludzkiego. 
Oni są na miarę operowych bohaterów, a film 
(to jest zamierzone) nie rości sobie pretensji 
do osądu moralnego. Historia Giuliano to dla 
mnie sen o wolności, odnowa nadziei, możli- 
wość lepszego życia w tamtym okresie, na 

ycyli. 

Powierzyłem tę rolę Christophe Lamberto- 
wi, ponieważ nie wygląda jakby pojawił się na 
Sysyli wprost z nowojorskich ui. ponieważ 
jego wiek Gezd wiekowi Giuliana, a 


Dla milionów wielbicieli Grety Garbo na zaw- 
sze pozostał jej idealnym partnerem ekrano- 


wym. Historyków kina bardziej od osiągnięć 
Johna Gilberta interesuje jego upadek. 


ohn Pringle przyszedł na świat 10 czerwca 
1895 roku w Logan, w stanie Utah. Jego oj- 
ciec kierował wędrowną trupą teatralną, w 
której występowała matka. Dzieciństwo spę- 
dził w podróżach, uczęszczał do szkół tam, 
gdzie zatrzymał się zespół. Podobno ukończył Hitch- 
cock Military Academy w San Rafael, co jednak wyda- 
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je się wątpliwe w świetle jego późniejszych starań o 
wysłanie na front Wielkiej Wojny. 

Nie odpowiadał mu los wędrownego aktora, lecz 
nalegał na ojca, by pomógł mu dostać się do filmu. W 
końcu z ojcowskim listem polecającym do znajomego 
reżysera stawił się w biurach wytwómi Triangle w fil- 
mowym miasteczku inceville na przedmieściach San- 


ta Monica. Triangie działała w latach 1915-18 pod kie- 
runkiem trzech wielkich — D. W. Griffitha, Macka Sen- 
netta i Thomasa H. Ince'a. Właśnie pod skrzydła tego 

, organizatora produkcji i twórcy westemów, 
trafit niespełna dwudziestoletni Jack Gilbert (Pringie — 
podobnie jak Douglas Fairbanks — na pseudonim wy- 
brał nazwisko jednego z mężów swej matki). Nie zrobił 
oszołamiającej kariery. Po dwóch latach statystowa- 
nia i grania drugoplanowych złoczyńców powierzono 
mu ebay rolę w filmie „Księżniczka ajj kiczih Grał 


chłopca, zakochanego niewidomej 
raczy GA ukochana odzyskaża wzC | FON: 
ła jego ułomność, porzuciła go. Gdyby nie zbieżność 
tej fabuły z przyszłymi losami aktora, nikt by dziś nie 
pamiętał tego filmu... 

Wkrótce Triangle rozpadła się. Początkujący aktor 
został bez kontraktu. Nie mogąc liczyć na stałe zaję- 
cie, zgłosił się do wojska. Marynarka odrzuciła jego 
kandydaturę ze względów zdrowotnych, lotnictwo — z. 
powodu braków w edukacji. Zanim je uzupełnił, wojna 
już się skończyła. W tym samym czasie ożenił się po 
raz pierwszy i równie szybko rozwiódł. 

Wędrował od wytwórni do wytwórni, ' przyjmując 
większe i mniejsze rólki. Los uśmiechnął się w 1919 
roku. Udało mu się wystąpić u boku samej Mary Pick- 
ford, jego prace literackie zainteresowały Maurice'a 
Toumneura, paryżanina robiącego karierę po drugiej 
stronie Atlantyku. Toumeur ułatwił mu drogę do reży- 
serskiego debiutu. „Miłość za karę” nie była sukce- 
sem, ale patronat Francuza sprawił, że nazwisko „Gil- 
bert” zaczęło coś znaczyć w Hollywood. Fox zapropo- 
nował trzyletni kontrakt aktorski. 

Kolejna ekranizacja „Hrabiego Monte Christo”, a 
zwłaszcza orientalny melodramat „Arabska miłość” w 
stylu „Szejka” z Rudolphem Valentino przysporzyły 
mu wielbicielek. Głośno było o jego kolejnym mał- 
żeństwie — z Leatrice Joy, późniejszą gwiazdą De 
Mille'a. Po niespełna dwu latach małżonkowie rozeszii 
się, podając za przyczynę niezgodność charakterów. 


Gilberta do alkoholu. Mimo osobistych niepowodzeń 
aktor był coraz bliżej upragnionego celu. Irving Thal- 
berg ściągnął go do Metro-Goldwyn-Mayer. 

„Więcej gwiazd niż na niebie” — ten slogan nie byt 
e potyczka MCM zet 


bitsch, SSE a W Clarence BOR GROKO 
Cukor, Victor Fleming. Jednego tylko nie mogli sobie 
darować: pozwolili Rudoiphowi Valentino. A 
właśnie w 1924 roku Valentino, po ugodzie z Para- 


ziowikającego 
sex-appealu. To ona pasowała Johna Gilberta na 
Wielkiego Kochanka. Reszty dopełnił Vidor, reżyser 
„Miraży szczęścia”. 


Spadkobierca 
boskiego Rudiego 


ce, że pisane dla niego partie scenariusza przyjmował 
jako wskazówki organizujące jego życie poza planem 
filmowym. Bywało i tak, że gdy partnerka wyznała mu 
oe LALA 
po skończeniu zdj 


jąc go w roli rosyjskiego arystokraty, uwodzącego 
brytyjską damę. Kontrast między męską, marsową 
twarzą a pełnym miłosnego spojrzeniem o- 


jennych w historii kina. Reżyser bronił się przed obsa- 
dzeniem Gilberta w roli odmiennej od dotychczaso- 
wych. „Wielka parada” nie obiecywała blasków wiel- 
kiego Świata, lecz grozę frontów strasznej wojny, 

miejsce rorinou| 2 pra ŻóWą dana zał DRY 
związek z prostą dziewczyną. A jednak Gilbert stwo- 


mansu, przygotowano więc drugie zakończenie, w 
którym pod kołami parowozu ginie... Karenin. 

Ze swej strony John Gilbert czynił wszystko, by 
utwierdzić widzów w ich przypuszczeniach. Także 
szełowie MGM ucieszyli się na myśl o hucznym ślubie 


wystąpili razem jeszcze we „Władczyni miłości”, 
gruntując opinię o najlepszej parze ekranowych ko- 
chanków. Poza kadrem nic uć ch cie tączyw, choć 
zawdzięczali sobie bardzo wiele. On pomógł jej o- 
swoić się z atmosferą Hollywood, wprowadził w świat, 


'] którego zresztą nigdy do końca nie zaakceptowała. 


Ona zaś wyzwoliła w nim umiejętności, o które go nie 
podejrzewano. Dzięki Grecie Gilbert stat się nie tylko 
gwiazdą. ale i mistrzem pantomimy — prawdziwym ak- 
torem niemego kina. 


nie wystąpi, ale przecież John Gilbert podbijał serca 
widowni nie tylko u boku Grety Garbo. 
„ Podpisując nowy, korzystny kontrakt z MGM Gilbert 


ra nowej pani Gilbert zaczęta nabierać barw. Jej mąż 
nie chciał być gorszy, zgodził się na udział w lekkiej 
komedii według „. "" Molnara. 


w Stanach. Kiedy zabójczo przystojny amant głęboko 
spojrzał swej partnerce w oczy i zapiszczał skrzekli- 


W ky 1928 roku Aiaka oka Goko GD 
W MGM długo zastanawiano się jak wykorzystać 
możliwości szwedzkiej gwiazdy. Wydaje się nawet, że 


pożeracz serc niewieścich musiał uznać jej wyższość. 
Po raz pierwszy od łat aktor przyjął rolę, w której nie 
dominował nad kobietą, stając się zaledwie obiektem 
uczuć. Jak wiadomo, Gilbert nie zawsze potrafił odróż- 


kę. Występująca wraz z nim w filmie „Dwanaście mil 
stąd” Joan Crawford z przekąsem wspominała: „Byt 
tak zakochany w Garbo, że nie pamiętał w jakim gra 
filmie. Z niecierpliwością czekał na koniec zdjęć, by 


widzom, że nie tyle oglądają 
film, ile podglądają rzeczywisty związek dwojga akto- 
rów. Wytwórnia poszła za ciosem. Sięgnięto po „Annę 
Kareninę”, nadając tej wersji tytuł „Lowe” (miłość), tak- 
że dlatego. by słogan reki: mógi obwieścić 
światu: „Garbo i Gilberta łączy MIŁOŚĆ”. Nie chciano 
zniechęcać widowni tragicznymi konsekwencjami ro- 


Kadr NOREK GOAL STNEAKO JakakANZĆ, 
by szef MGM osobiście zarzynał kurę, mającą znosić 
złote jaja. 


metody nagrywania dźwięku, 
wszystkim — sam John Gilbert. Fakt, że aktor nie miał 
przygotowania scenicznego i nigdy nie pracował nad 
głosem, choć istotny, nie miał znaczenia decydujące- 


ciąg dalszy na sir. 16 


— Literaturą dla młodzieży kierują swoiste prawa, i to 
dość niewygodne dla twórcy. Stale musimy pamiętać, 
że książka, jeżeli nie jest utworem przygodowym czy 
fantastyczno-naukowym, musi spełniać określoną 
rolę, coś załatwiać. Zawsze powinna istnieć intencja 
odautorska, która w relacji autor — czytelnik pozwoli 
pisarzowi bądź poradzić, bądź uprzytomnić, bądź 
zwrócić uwagę na pewne zjawiska dookoła czytelnika 
lub w nim samym. 


ciąg dalszy ze str. 15 


zmieniły stosunku publiczności do dawnego idola. 
Coraz częściej Gilbert szukał pociechy w alkoholu. 


Ostatnia szansa 


Jesienią 1933 roku w Hollywood zawrzało. Po nie- 
mal rocznej nieobecności wróciła do Kalifornii Greta 
Garbo, by zagrać rolę szwedzkiej monarchini w „Kró- 
lowej Krystynie”. Do prasy zaczęły przedostawać się 
reklamowe niedyskrecje. Ani John Barrymore, z któ- 
rym tak udatnie współpracowała na planie „Ludzi z 

nagrodzony właśnie Oscarem Frederic 

ie znaleźli uznania w oczach gwiazdy. Kiedy 

Garbo | odprawiła z kwitkiem młodego Lawrence'a Oli- 

viera, zapachniało skandalem. Kto w Hollywood może 

sprostać wymaganiom stawianym przez boską Gre- 

tę? „John Gilbert" — rzucił ktoś żartem, ale gdy Gilbert 

pojawił się na planie, stało się jasne, że Garbo nie 
myślała o żartach. Realizacja ruszyła pełną parą. 


John Gilbert potrafił skorzystać z danej mu szansy. 
Swój występ w „Królowej Krystynie" — wprawdzie w 
cieniu gwiazdy, którą w pewnym stopniu sam wykreo- 
wał — mógł zaliczyć do najlepszych swych osiągnięć. 
Jednak Świadomość, że to nie on jest magnesem 
przyciągającym publiczność do sał kinowych, dopie- 
kała coraz mocniej. Nigdy nie stronił od alkoholu, te- 
raz pił coraz więcej. MGM nie myślało o przedłużeniu 
kontraktu, niechęć była zresztą wzajemna. 
Przytuliskiem upadłych gwiazd była wówczas wy- 
twómnia Columbia. Znalazł się tam i Gilbert. Wystąpił w 
jeszcze jednym filmie — dramacie Lewisa Milestone'a 
„Kapitan nie znosi morza”. Była to rola hollywoodzkie- 
go scenarzysty, marzącego o wyzwoleniu się z nałogu 
i powrocie do pracy. Krytycy są zgodni — Gilbert wy- 
wiązał się znakomicie ze swego zadania. Prawdopo- 
dobnie dlatego, że znów przyszło mu zagrać samego 
siebie. Na powrót na szczyt było jednak za późno. 
Sukcesy artystyczne kolejnej żony, a w rzeczywistości 
własny alkoholizm, stały się przyczyną rozwodu z Vir- 
ginią Bruce. John Gilbert wycofał się z ekranu. 
Pozostał wzorem dla wielu aktorów lat trzydziestych 
i czterdziestych. Jego rysy łatwo odnaleźć w posta- 
ciach kreowanych przez Clarka Gable'a, Errola Flyn- 
na, nawet Gerarda Philipe'a. Niezależnie od tego, jak 
dziś ocenia się jego aktorstwo — a przeważają oceny 
negatywne — nie sposób nie zastanowić się nad kole- 
jami jego losu. Najbliżsi przyjaciele twierdzą, że był 
człowiekiem, który nie dorósł do roli, jaką wyznaczyło 
mu życie. Osiągnął wiele, lecz niczego nie potrafił przy 
sobie zatrzymać. Zmarł w 1936 roku w cieniu zapom- 
nienia. Gdyby jego pogrzeb mógł odbyć się sześć lat 
wcześniej, świat zapomniałby o rozpaczy, z jaką w 
1926 roku żegnano Rudolpha Valentino. 


— Tym bardziej do filmu, bowiem działa on na mło- 
dego człowieka silniej niż książka. Czytając książkę, 
młody człowiek stwarza sobie według sugestii twórcy 
własny obraz bohaterów i zdarzeń. Film natomiast po- 
sługuje się gotowym, bezpośrednim obrazem o dużej 
sile uderzeniowej, który wyzwala w cziowieku pewne 
emocje, nie zawsze takie, jakby życzyli sobie twórcy. 
Mam tu głównie na myśli filmy oponęce scenami 
drastycznymi. Zauważyłam już dawno, przyznam — 
zauważyłam na własnym przykładzie, a GS sia tyko z 
obserwacji, że istnieje kre orth które nazwatabym 
fascynacją złem. Proszę zwrócić uwagę, co dzieje się 
na ulicy, kiedy jest wypadek. Skąd bierze się ten ttum 
dookoła? Z chęci niesienia pomocy? Nie. Działa pe- 
wien obraz, który ludzi zatrzymuje, w jakiś sposób tas- 
cynuje ich. Podobnie jest chyba z filmem. Zastana- 
wiam się często, czy ostre, ciężkie drastyczności nie 
prowokują tych samych reakcji, jakie wyzwala ludzkie 


KONRAD 
s. ZARĘBSKI 


Spotkanie z Krystyną Siesicką 


Film wyzwala w młodym człowieku to, co jest w nim dobre, 
lecz równie silnie wyzwala wszystko, co w nim złe. 


SWÓJ ŚWIAT 


nieszczęście na ulicy, gdzie często nie ma śladu 
współczucia, humanitarnej refleksji, a tylko zimna 
chęć obejrzenia, poznania rozmiarów nieszczęścia. 
Wiem, że to, co mówię, jest w tej chwili raczej niepo- 
pularne, ale rodzą się we mnie mało optymistyczne 
refleksje. Twórcy filmowi muszą być bardzo ostrożni, 
ponieważ film najsilniej wyzwala w młodym człowieku 
to, co jest w nim dobre, lecz równie silnie wyzwala 
wszystko, co jest w nim złe. 

© Pani powieści odniosty od razu sukces wśród 
czytelników. Przez krytyków fakt ten traktowany był 
różnie, częściej jako zjawisko z socjologii kultury 

niż zjawisko literackie. Czy mogłaby pani dzisiaj, z 
czasu określić, co zdaniem pani wpły- 
nęło na ten sukces? 

— Jedną z przyczyn powodzenia było chyba to, że 
nigdy nie zakładam z góry, że młodzież jest zła, nie- 
dojrzała, niezdolna do poważnej rozmowy. Przyszłych 
odbiorców traktowałam jako partnerów. Pisząc książ- 
kę starałam się mieć przed sobą nie całe rzesze czy- 
telników, ale tylko jednego z nich, ściślej — jedną czy- 
telniczkę, bo pisałam raczej dla dziewcząt. Trudno bo- 
wiem mówić o sprawach ważnych dla młodego czło- 
wieka przy dużym audytorium. Wówczas nie wytwarza 
się prawdziwy kontakt, wszystko dzieje się oficjalnie, 
ex cathedra, czego nikt nie lubi. Zwracając się do jed- 
nej osoby odnosiłam wrażenie, że nawiązuję prywatny 
kontakt z czytelniczką. | to mi się sprawdziło. Kiedy 
napisałam więcej książek i zaczęłam jeździć na spot- 
kania autorskie, dziewczęta często mówiły mi, że tak 
właśnie odbierają moje powieści. A poza tym zupełnie 
zwyczajnie trafilam na pewną lukę w literaturze mło- 


„Żuraw I czapła” Krystyny Krupskiej-Wysockiej według powieści Krystyny Siesickiej „Zapałka na zakręcie” 


dzieżowej. W okresie mojego debiutu było wielu twór- 
ców, którzy pisali znakomicie dla bardzo małych i nie- 
co dzieci, a mało osób zajmowało się twór- 
czością dla trzynasto-, cztemastolatków. Ta młodzież 
mnie polubiła, bo byłam jedną z niewielu osób, które 
Się do nich zwracały. 


niejako programowe założenie? 

— Raczej tak. Rodzina, którą ja stwarzałam robiła 
wrażenie wzorcowej. ponieważ wszystkie konilikty 
między starszym i młodszym pokoleniem, jakie tam 
istniały, kończyły się osiągnięciem porozumienia. Wy- 
nika to z mojego głębokiego przekonania, że sytuacje 
konfliktowe często nie znajdują szczęśliwego rozwią- 
zania dla obu stron, bo brakuje ochoty, odwagi, a 
głównie umiejętności zwykłej rozmowy ze sobą. W 
naszych współczesnych: rodzinach wiele spraw mię- 
dzy rodzicami a dziećmi rozgrywa się w atmosferze 
skandalu, draki — bardzo rzadko natomiast w atmosfe- 
rze spokojnej rozmowy. A jestem przekonana, że 
większość z tych ostrych, narastających problemów 
można by rozwiązać, gdyby się inaczej zaczęto. Ale 
również uważam, że umiejętność takiej rozmowy mu- 
szą mieć nie tylko rodzice. Także dzieci. Można ją 
wykształcić, jeśli im się poradzi. | ja właśnie zawsze 
chciałam poradzić, wytłumaczyć, że dwa światy rzą- 
dzące się własnymi prawami, mogą zmienić się we 
wspólny Świat. 


obraz nie przekonuje ponieważ konflikty o- 
graniczają się do chwilowych 


— Istotnie moi młodzi bohaterowie i ich rodzice roz- 
wiązują konflikty małe, może błahe, w spokojnej atmo- 
sferze. Ale czy problemy duże, powiedzmy nawet 
światopoglądowe, muszą zawsze być stawiane ostro i 
gwałtownie? W naszych — powiem rodzinach, myślę i 
o społeczeństwie — zatarta się umiejętność kulturalnej 
dyskusji, w miejsce której następuje wzajemne obrzu- 
canie się błotem. Ale żeby nauczyć się dyskusji w 
sprawach trudnych i poważnych, najpierw trzeba nau- 
czyć się kulturalnej rozmowy, nabyć umiejętności ro- 
zumienia cudzych racji w kwestii długiej czy krótkiej 
spódnicy. Bo jeśli nie zdobędziemy tej zdolności w 
młodym wieku, potem będzie za późno. | gdy młoda 
osoba zauważy, że może z rodzicami spokojnie po- 
rozmawiać o spódnicy, która niech już stanie się ha- 
słem, i nie zostanie przy tym dotknięta ani zraniona, to 
Będzie miała zaufanie w poważniejszych sprawach. 
będzie wiedziała, że ma do czynienia z partnerem, a 
nie z kimś, kto niepotrzebnie hałasuje. 

© Pani twórczość można 


— Ma pan rację, moi bohaterowie są mało zbunto- 
wani. Ale ja byłam wierna swoim założeniom. Lubię 
postacie pozytywne w literaturze dla młodzieży i myś- 
ię. że mam prawo o nich pisać. U nas najczęściej 
doczepiano etykietkę „zbuntowanej” młodzieży trud- 
nej, napisano o niej bardzo dużo. Można powiedzii 
że był taki okres, kiedy stawiano jej „pomniczki”. A 
nikt nie stawiał „pomniczków” młodym ludziom ani 
dobrym, ani złym — zwyczajnym, pozbawionym jakich- 
kolwiek etykietek. Ich codzienność chciałam właśnie 
pokazać. Chociaż muszę przyznać, że na dzisiejszą 
młodzież patrzę już inaczej, ze smutkiem. To zupełnie 
inni ludzie niż ci, dla których zaczynałam pisać. Moje 
spojrzenie nie zmieniło się dlatego, że to mnie przyby- 
to lat i rozumiem może mniej niż rozumiałam. Lat mi 
jestem wobec nich pełna dobrej woli. Jednak wydaje 
mi się, że nasza młodzież coś zgubiła, coś bardzo 
cennego. Czy to jej wina? Nie wiem... 


heroiczna przeszłość może dzisiejszej mio- 
dzieży w tworzeniu wartości? 
- naprawdę uważa pan, że dziewuszka, o której 


pisałam 
nego? Mnie zależało, aby ukazać bohaterkę w jej po- 


1 


„dezioro osobiiwości” Jana Batorego według powieści Krystyny Siesickiej 


wszedniości, jako zupełnie zwyczajną dziewczynę, 
pozbawioną wszelkich znamion wielkości i heroiz- 
mu. 

© Mówiąc o heroizacji miałem na myśli to, na 
jakim ukazana jest bohaterka. 


)". On zastanawia się i wie: „być może”. Iz tego 
„być może” musi coś dla siebie wybrać. Jest to pro- 
biem tak trudny, że nie podjęłabym się napisania 
książki - odzwierciedlającej mozół współczesnego 
człowieka, który w chwili obecnej musi dokonywać 
wyborów i kształtować światopogląd. A wie pan dla- 
czego? — bo mam za mały talent, by tak wielką sprawę 
udźwignąf. Ktoś może powiedzieć, że przecież mam 
własny światopogląd i mogę go zaproponować. Tak, 
mam swój światopogląd. Ale ja też nie jestem pewna 
Swoich racji, a w takiej sytuacji nie mam prawa nikomu 
tego światopoglądu proponować. Wracam więc do 
tamtych czasów, gdzie nie było „być może”, nie było 
koloru szarego. Może to unik, ale akcję powstającej 
właśnie książki także umieściłam w latach okupacji. 
Mam jednak ciągle nadzieję, że znajdzie się ktoś, kto 
potrafi napisać o wszystkich trudach, wobec których 
Stoi obecnie młody człowiek. Taka książka jest bardzo 
potrzebna. 


dla dorosiego R 
lat zzęjoweło tę ciażzmą próbę wyjścia poza 


— Kusiło mnie, aby w materialnym obrazie zobaczyć 
to, co dotychczas widziałam wyłącznie w swojej wyo- 
braźni. Ale po kilku próbach wiem, że nie powinnam 
Seg Dłazayc? Sa nich nie przyniosa 

z 
pani satystakcji jako widzowi? 

— Właściwie tylko jedna — zrealizowana w telewizyj- 
nym teatrze dla młodzieży adaptacja opowiadania 
„Nieprzemakaini”. Odnalaztam w niej najwięcej z sie- 
bie, być może dlatego, że sama napisałam scena- 
riusz. Moja niechęć nie wynika zresztą z tego, że w 
innych pozycjach zostało ze mnie niewiele. To oczy- 
wiste, gdy mój tekst, moja myśl, moja „ważność fabu- 
larna" zostaje przesiana najpierw przez sito spojrze- 
nia scenarzysty, a potem reżysera. Ale w świecie fil- 
mowo-telewizyjnym panują bardzo dziwne i niezrozu- 
miałe obyczaje. Gdy podpisywatam umowę na odstą- 
pienie praw autorskich przy realizacji „Zapałki na za- 
kręcie” zapewniano mnie, że naturalnie otrzymam do 
przejrzenia gotowy scenariusz, będę mogła zgłosić 
ewentualne uwagi. Potem już nikt ze mną nie rozma- 
wiał. O tym, kto reżyseruje film, o tym, że zmieniono 
tytuł na „Żuraw i czapla”, dowiedziałam się przypad- 
kiem. Nawet nie wiem, czy film miał już premierę, o 
tym nigdy nie jestem zawiadamiana. (Z ostatniej chwi- 
li: „Żuraw i czapla” otrzymał nagrodę na festiwalu fil- 
mów dla dzieci i młodzieży w Tomar w Portugalii 
— przyp. red.). Podobnie było przy okazji innych utwo- 
rów, choćby „Agnieszki”. Pani Anette Olsen, która film 
sof fih cyna : rodę ; Bienna kojca 
a o tym, że film nagi na Biennale w Po- 
znaniu, dowiedziałam się od znajomego, który akurat 
tam byt. 

© Jeden z rozdziałów „Fotoplastykonu” nosi ty- 
tut „Świat lubi ludzi, którzy lubią świat”. Czy pani 
lubi świat? 


— Zdecydowanie lubię. Mój świat, ten który cenię 
najbardziej — to prawdę mówiąc — świat moich najbliż- 
szych. Wszystko, co ich interesuje, co się z nimi dzie- 
je. jacy oni są dla świata i jaki świat jest dla nich, dla 
mnie jest sprawą najważniejszą. Czuję się odpowie- 
dzialna za wszystko, co dotyczy moich dorosłych 
dzieci, ponieważ uważam, że błędy, które oni popeł- 
niają w życiu, czy niepowodzenia, jakie przeżywają, są 
w bardzo dużym stopniu wynikiem tego, że może ich 
źle wychowałam. Proszę zatem nie zrozumieć, że o- 
graniczam swój świat do mojego domu, w którym jest 
mąż i są koty. Nie. Mam bardzo duż: inę: pięcii 


twa. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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O realizacji „Europejczyka” Wiesława Saniewskiego 


OFIARA 


Zespołach _ Filmowych 
scenariusz „Europejczy- 
ka” nie wzbudził szcze- 
gólnego zainteresowania. 
Kino komercyjne ma zda- 

je sie dzisiaj znacznie większą siłę 
przebicia. Szczęśliwie dla niektórych 
twórców i publiczności zainteresowa- 
nej nie tylko rozrywką istnieje Studio 
im. Irzykowskiego, które nie broni się 
przed filmem trudniejszym w odbio- 
rze. Tym razem liczy nawet na szeroki 
odbiór - Wiesław Saniewski to spraw- 
dzona „firma' 

Pierwowzorem literackim „Europej- 
czyka” jest opowiadanie Andrzeja Ki- 
jowskiego sprzed blisko trzydziestu 
lat. Film przedstawi je w wersji u- 
współcześnionej. Wiesław Saniewski 
pokaże rodzinę, która żyje gdzieś 
blisko nas. Problemy nie straciły na 
aktualności. Odpowiedzialność za ży- 
cie drugiego człowieka, drogi wyboru 
w sytuacjach ostatecznych, poczucie 
winy - to wszystko możemy znaleźć i 
w naszej egzystencji 

Bohater filmu, Jan, jest bliskim 
krewnym Meursaulta, tytułowego bo- 
hatera powieści Alberta Camusa 
„Obcy”. To nic, że miejsce i czas akcji 
są inne. Taka historia może przyda- 
rzyć się zawsze i wszędzie. 

Mieszkanie, w którym rozgrywa się 
dramat przygnebia szarością. Szare 
ściany, szare zasłony, ciężkie, ciemne 
meble, półki po brzegi wypełnione 
książkami | czasopismami. Miesiecz- 
niki „Dialog”, „Poezja”, „Literatura 
na świecie” zdradzaja zainteresowa- 


nia mieszkańców. Wśród książek wie- 
le z dziedziny historii i sztuki, coś z 
kanonu literatury światowej: Dosto- 
jewski, Proust, Katka... 

W pokoju, który jest sypialnią i ga- 
binetem pracy, leży bez ruchu kobieta 
w średnim wieku, żona Jana (w tej roli 
wystąpi Ewa Wiśniewska). Chora od- 
dycha ciężko, nierówno, jest spoco- 
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na, ma spękane wargi. Sadzac po za- 
chowaniu męża (Piotr Fronczewski) i 
dwojga dzieci (Zbigniew Zamacho- 
wski i Joanna Trzepiecińska), obec- 
ność lekarza pogotowia i sanitariuszy 
nie jest w tym domu zjawiskiem rzad- 
kim. Lekarz bada puls chorej, spraw- 
dza reakcje żrenicy oka na Światło. 
— Co zażyła? 


Piotr Fronczewski = 
(Piotr Fronczewski i Ewa Błaszczyk 


Ewa Wiśniewska i Piotr Fronczewski —m 


— Phanodorm — odpowiada cichym 
głosem Jan. Stara się nałożyć żonie 
skarpety. 

= ile? 

— Około dwudziestu. 

— Zabieramy. 

Sanitariusze układają śpiącą ko- 
bietę na noszach, owijają kocem, za- 
pinają pasy. Córka Wanda składa 
pościel. Syn Piotr siedzi z boku, jest 
pozornie obojętny. Być może odczu- 
wa ulgę, być może czuje się winny. Bo 
ktoś w tej sytuacji musi być winny 
Każdy pobyt matki w szpitalu wzmaga 
poczucie winy. | chyba nikt z obec- 
nych nie zdaje sobie sprawy z tego, 
że pogotowie przyjechało po matkę 
już ostatni raz 

Pokazana rodzina od wielu lat nie 
funkcjonuje normalnie. Choroba psy- 
chiczna matki niszczy jej egzysten- 
cje. 

Jan jest pracownikiem Uniwersyte- 
tu. Miał szansę zrobienia kariery nau- 
kowej. Nie osiągnął tego, czego prag- 
nał. Zatrzymał się na poziomie dokto- 
ratu. Jest coraz bardziej uwikłany w 
nienormalną codzienność. Pod lawiną 
problemów, nie tylko rodzinnych, za- 
łamuje sie 

Wanda próbuje ratować siebie i 
swoją normalność. Studiuje w Szkole 
Muzycznej. Emocjonalnie mocno 
zwiazana z ojcem, czuje, że ojciec co- 
raz bardziej sie od niej oddala. 

Piotr przystosował się do sytuacji, 
lecz nie zaakceptował jej do końca. 
Jest psychicznie najsilniejszy. Świa- 
domie zrezygnował z dalszej nauki, 
podjąt pracę zawodową, w ten spo- 
sób jest pewniejszy swojej dorostoś- 
ci. Właściwie to on utrzymuje rodzinę. 
Ma narzeczona. Będą mieć dziecko. 
W tym dziwacznym życiu walczy o 
własna normalność, o szansę normal- 
nego życia dla nie narodzonego jesz- 
cze dziecka. Nikt w tej rodzinie nie 
próbuje się usprawiedliwiać. W po- 
czuciu winy są solidarni. Tu nikt niko- 
go nie oskarża. 

Oskarżenie nadchodzi z zewnątrz. 
Głównym rzecznikiem oskarżenia jest 
dr Kramer (Olgierd Łukaszewicz), 
psychiatra, pod którego opiekę trafia 
matka. Opowiada się on zdecydowa- 
nie po stronie chorej. To ona jest ofia- 
rą. Lekarz wyprowadza logiczny | 
chłodny dowód, z którego wynika, iż 
tylko Jan ponosi winę za stan chorej. 
Ksiądz (Andrzej Szczepkowski) dłu- 
goletni spowiednik żony Jana, nie for- 
mułuje oskarżenia wprost. Mówi jedy- 
nie o nienawiści umierającej kobiety 


własnej niewinności. 


Lekarze pod wpływem sugestywnej 
mowy dr Kramera wykluczają możli- 
wość samobojstwa. Jan zostaje po- 
stawiony w stan oskarżenia. Ludzie, 
którzy zobaczą go po raz pierwszy, 
będą musieli orzec o jego winie lub 
bohaterstwie. 

W „Nadzorze” Wiesław Saniewski 
zamknął swoje bohaterki w murach 
więzienia i tam pokazywał ich przeży- 
cia, etapy przystosowania się do no- 
wej sytuacji, kolejne załamania. W no- 
wym filmie jakiś niewidzialny mur ota- 
cza nie tylko tą jedną rodzinę, lecz 
również wszystko, co dzieje się i obo- 
wiązuje na zewnatrz. Mieszkańcy 
państwa — środkowo-europejskiego 
aspirują do miana Europejczyków. 
Coś nieuchwytnego stoi na przeszko- 
dzie do spełnienia owych marzeń; 
coś, co jest w ludziach i co ich ota- 
cza. Stoją więc na uboczu wielkiego 
świata, pograżając się w nienormal- 
ności, w kompleksach, nie zaspoko- 
jonych ambicjach. Żyją, wzajemnie się 
oskarżając i czujac sie ofiarami 


GRAŻYNA STRYSZOWSKA 
Zdjecia 
RENATA PAJCHEL 


Scenariusz na motywach opowiadania „O- 
Skarżony” Andrzeja Kijowskiego i reżyse- 
ria; Wiesław Saniewski. Zdjecia: Witold A- 
damek. Scenografia: Alian Starski. Muzyka. 
Przemysław Gintrowski. Kierownictwo pro- 
dukcji (Studio im. Irzykowskiego): Barbara 
Pec-Ślesicka. Wykonawcy: Piotr Fron- 
czewski. Ewa Wisniewska, Ewa Błaszczyk 
Joanna Trzepiecińska. Zbigniew Zamacho- 
wski. Andrzej Szczepkowski. Aleksander 
Barcini, Olgierd Łukaszewicz. Marian Opa- 
nia, Marek Frackowiak, Agnieszka Wagner i 
inni 


Ewa Wiśniewska 


Ewa Błaszczyk 


Kartki z kalendarza 


Pogromczyni 


tygrysów 


ilmy z tłem historycznym 
sprawiają niemal zawsze 
trudności — takie były ref- 
leksje Jacquesa Feydera po 
„Bohaterskim jarmarku” (w Polsce 

— „Zwyciężyły kobiety”) i „Rycerzu 
bez zbroi” (u nas — „Hrabina Władi- 
now”). Po pierwszym reżysera o- 
skarżomo, że jest przeciwny ruchom 
wyzwoleńczym we Flandrii w XVII 
wieku, że popiera hiszpańskich oku- 
pantów, lerótko — że reprezentuje 
polityczne poglądy Hitlera. Niewie- 
le w tym wszystkim było prawdy, 
ale przykrość niemała. W „Rycerzu 
bez zbroi” nie podobał się — zależnie 
od sympatii widzów — bądź to spo- 
sób przedstawienia na ekranie bia- 
łych Rosjan, bądź — czerwonej ar- 
mii. Słowem, trudno wszystkim do- 
godzić. 

Dlatego też przygotowując nowy 
film w roku 1937 Feyder postanowił 
trzymać się z dala od historii i poli- 
tyki. Zajął się tematem odwiecznym 
i ze swej natury neutralnym, a mia- 
nowicie — życiem artystów wędrow- 

nego cyrku. Scenariusz napisał, 
s skan Viot — li- 
terat i dziennikarz znany we Fran- 
cji ze swych reportaży i kilku po- 
wieści kryminalnych. Nie były to ar- 
cydzieła i Viot był początkującym 
scenarzystą. Później rozwinie się, 
zwłaszcza po filmie „Brzask” (Le 
jour se leve) Marcela Carnć. Utwór, 
który spłodził przy pomocy Feyde- 


terka filmu, Flora — pogromczyni ty- 
grysów — była interesująca. Nie- 
węątpliwie obaj autorzy scenariusza 
myśleli o artystce, która miała za- 
grać Florę — Francoise Rosay. Do 
pisania dialogów zaproszono Ber- 
narda Zimmera, który czynił to u- 
przednio w „Bohaterskim jarmar- 
ku”. 

Scenariusz zaproponowano fran- 
cuskiej filii niemieckiej wytwórni 
Tobis (Les films sonores Tobis), z 
którą Feyder współpracował już 
realizując „Wielką grę” i „Bohater- 
ski jarmark”. Wytwórnia zaakcepto- 
wała projekt filmu bez żadnych za- 
strzeżeń, żądając jednak, by zdjęcia 
robione były w Niemczech, w Mona- 


występowali odrębni aktorzy —fran- 
cuscy lub niemieccy. Feyder zgodził 
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się na warunki wytwórni i podpisał 
kontrakt w czerwcu, szykując się do 
pracy w atelier na jesieni. 


Przed wyjazdem francuskiej eki- 


Monsieur Feyder albo Madame Ro- 
say nie mają śladów żydowskiego 

lub murzyńskiego (kolorowego) po- 
chodzenia we krwi. Rassenamt u- 
spokoił pana ministra, sięgając w 
obu przypadkach do czterech poko- 
leń przodków. Stwierdzono czystość 


torki — przed małżeństwem z Feyde- 
rem: Mademoiselle Francoise de 
Nalpeche de Syłviac. 


4 marca 1938 roku 


JERZY | Aletotylko połowa zadania, które 


TOEPLITZ 


Po tym wstępie rozpoczęto zdję- 
cia. Pogromczyni tygrysów Flora 
ma syna Marcela, mistrza woltyżer- 
ki, którego ojcem jest zbiegły z ze- 
słania do Cayenne gangster Fer- 
ojcem, a matka nie mówi mu o tym, 
kiedy uciekający przed policją Fer- 
nand pojawia się w cyrku. Flora nie 
chce wydać swego dawnego aman- 
ta, a jednocześnie chce uchronić 
syna przed jego wpływem. Ten psy- 
chologiczny konflikt został potrak- 
towany przez Francoise Rosay bar- 
dzo subtelnie, cienko, z wyczuciem 
prawdy — jak zwykle zresztą w 
kreacjach tej znakomitej artystki. 
Obserwując jej grę, można było za- 
pomnieć o sztucznych powikłaniach 
intrygi i o melodramatycznych spię- 
ciach sytuacyjnych. 


stanęło przed aktorką. Miała zagrać 
nie tylko troskliwą matkę i nieco 
sentymentalną eks-kochankę kry- 
minalisty, ale przede wszystkim — 


cie zaangażowano profesjonalistę, 
który pilnował, by kontakty Flory z 
drapieżcami nie skończyły się kata- 
strofą. Dawał jej fachowe rady, ale 
to wszystko wymagało całych dni 
ćwiczeń i nieograniczonych zaso- 
bów cierpliwości, nie mówiąc już o 
pokonaniu strachu, kiedy już bez a- 
systy pogromcy należało wejść do 
klatki z tygrysami. (Widzowie mó- 
wili — jaki to świetny filmowy 


wprawek: Franęoise Rosay nie pali, 
a tu należało skręcać z bibułki pa- 
pierosa, obojętnie i szybko, by stłu- 
mić nerwowy niepokój. 

Świetna artystka _ pokonała 
wszelkie trudności, łącznie z wejś- 
ciem do klatki swych tygrysich pu- 
pilów. Jacques Feyder zgodził się na 
to ryzyko, chociaż odmówiono mu w 
Niemczech ubezpieczenia aktorki. 
Prawo pozwalało na polisę ubezpie- 
czeniową tylko dla tych, którzy sto- 
ją przed zamkniętą klatką. 


Wiele kłopotów wiązało się ze sce- 
ną, którą specjalnie ukochał autor 
dialogów Zimmer, powołując się na 
wrażenie, jakie sprawił na nim w 
dzieciństwie obrazek przedstawia- 
jący pogromczynię z Iwicą na kola- 
nach. Teraz pragnął to zobaczyć w 
filmie. W scenariuszu lwica jest cho- 
ra i Flora czule się nią opiekuje, 
trzymając zwierzę na kolanach. Dla 
zorganizowania zdjęcia trzeba było 
uśpić pacjentkę. Poproszono o opi- 
nię weterynarzy, ale ci nie wiedzieli 
jaka ma być dawka odpowiedniego 
zastrzyku. Taka jak dla konia, a je- 
śli to lwicy zaszkodzi? Próbowano 
żywić ją mięsem z morfiną i stoso- 
wać okłady z mieszanką opium. 
Wreszcie udało się zwierzę uśpić, 
ale w czasie kręcenia epizodu „cho- 
ra” budziła się i trzeba było powta- 
rzać usypiające zabiegi. 

Premiera „Wędrownego narodu” 
odbyła się przed laty pięćdziesięciu 
—4 marca 1938 w paryskim kinotea- 
trze „Marignan”. Prasa potraktowa- 
ła film życzliwie, ale bez entuzjaz- 
mu. Niewątpliwie jego słabą stroną 
był aktor Andrć Brulć grający Fer- 
nanda, nie stanowiący odpowied- 
niej przeciwwagi dla Flory — Fran- 
<oise Rosay. W niemieckiej wersji, 
której premiera miała miejsce 7 lip- 
ca 1938 roku w Hamburgu, rolę tę z 
wdziękiem i temperamentem zagrał 
Hans Albers. Tę właśnie, bez- 
sprzecznie lepszą, wersję filmu 
oglądali polscy widzowie. 


Feyder w swoich wspomnieniach 
kwituje doświadczenia „Wędrowne- 
go narodu” słowami: „Film o cyrku, 
który nie wywołał żadnych prote- 
stów, nawet u tygrysów”. 


Z ekranów świata 


atunek kryminalny ma w historii kina ustało- 
ną tradycję. Filmowych rekonstrukcji śred- 
niowiecza 


€uropie. Angielski franciszkanin, Wilhelm z Baskervil- 
le (Sean Connery) przybywa jako specjalny wystannik 
cesarza do benedyktyńskiego opactwa na stokach 
Apeninów, by zorganizować spotkanie przedstawicieli 
awiniońskiego papiestwa ze stojącymi wobec niego w 
opozycji minorytami, odtamem zakonu św. Franciszka. 
Towarzyszy mu Adso z Melku, nowicjusz zakonu św. 
Benedykta i zarazem osobisty sekretarz. Tematem 
spotkania ma być kwestia, czy Chrystus był właścicie- 
lem swoich szat. Scholastyczna abstrakcja? Ależ nic 
podobnego, w teologicznym kryptojęzyku w ten spo- 
sób wyrazają się kwestie społeczne i polityczne, cho- 
dzi po prostu o ideał ubóstwa Kościoła oraz o zasięg 
władzy duchownej nad światem doczesnym. 

Zanim jednak dojdzie do dysputy, która jest tylko 
tłem opowieści, Wilhelm, średniowieczny detektyw, 
będzie musiat rozwiązać kryminalną zagadkę związa- 
ną z serią zabójstw dokonanych w zacisznym dotąd 
klasztorze. Przedziera się więc przez gąszcz mytnych 
tropów, lecz im głębiej odstania przed nami tajemnice 
mniszego życia, tym bardziej śledztwo utyka i nawet 
logiczna jasność dedukcyjnego umystu Sherlocka 
Holmesa, w jaki został wyposażony przez autorów, nie 
od razu pomoże rozświetlić mroki tej makabrycznej 
zagadki. 

Tymczasem przybywa do opactwa delegacja pa- 
pieska, w której sktad wchodzi inkwizytor Bernard Gui 
(F. Murray Abraham), duchowy adwersarz Wilhelma i 
zwolennik prostszych i „skuteczniejszych” metod 
śledztwa. Gui przejmuje inicjatywę i wkrótce znajduje 


jawić się w kinie, a piękna czarownica dopełni urody 
filmowego obrazu. 

Wilhelm, którego niechęć do uproszczeń i nadgorii- 
wości w ferowaniu wyroków spowodowała, iż zrezyg- 
nował niegdyś z inkwizytorskich zaszczytów, działa 
wolniej, lecz dociera w końcu do prawdy. Gąszcz 
ludzkich racji i namiętności układa się wreszcie we 
wzór odsłaniający motywy kolejnych zbrodni. Powo- 
dem całego zamieszania — ironia Eco jest niezrówna- 
na — okazuje się dzieło Arystotelesa o wyzwalającej 
Sile śmiechu. Niestety w ostatniej chwili, gdy cierpii- 
wemu franciszkaninowi udaje się złapać bezpośred- 
niego sprawcę oraz odnaleźć narzędzie zbrodni, o- 
gromny gmach klasztornej lioteki staje w ogniu 
grzebiąc wszystkich winnych i gromadzony przez stu- 


młodym 

Nie wiem, czy to kryminalna intryga — niezwykle 
atrakcyjna dla szerszej publiczności — jest pretekstem 
do zapuszczenia historycznej sondy, czy też ma ubar- 
fabulamy. A może jest tak, jak pisze Eco — że najbliż- 
sza strukturze poznania ludzkiego. najlepiej opisująca 
perypetie umysłu odkrywającego nieznane światy, 
jest struktura kryminalnej zagadki. Może więc wcho- 
dząc w zaskakujący i nieoczywisty Świat średniowie- 
cza najlepiej przyobiec szaty franciszkańskiego de- 

2 


ce skupiają się wszystkie 


ministracji, promieniujący na okolicę organizacją życia 
społecznego, to także miejsce, gdzie tworzono wielką 


ji. o czym świad- 
czą jego poprzednie filmy: „Czarne i białe w kolorze” 
ukazujące niejako od wewnątrz Afrykę w czasach ko- 
lonialnych i „Walka o ogień” sięgająca aż do prehis- 
torii gatunku ludzkiego. 

Trudno nawet określić, co w tej wizji jest zasługą 


tantem historycznym. Starannie wybrał aktorów po- 
zbawiwszy ich rysy gładkości hollywoodzkich gwiazd, 
rzeźbiąc natomiast ich twarze różnymi rodzajami 
szpetoty. Wybudował specjalne dekoracje nieopodal 


dzi przecież o tego typu porównanie. Równie dobrze 
możemy założyć, że nie istniał literacki pierwowzór „|- 
mienia róży”, a film powstał na podstawie oryginalne- 
go scenariusza i w założeniu miał być filmem popular- 
nym. 

Eco — semiolog, estetyk, historyk — ukazał szeroką 
panoramę społeczną i historyczną wieków średnich 
wykorzystując subtelne narzędzie, jakim 
będące malerią powieści. Wniknął dzięki niemu głę- 
boko w najbardziej skomplikowane kwestie filozoficz- 
ne, teologiczne, fi . Stworzył wi 


nalnej naturze kina. Zaproponował j 
sty typ lektury, postawił natomiast na potęgę obrazu i 
myślę, że osiągnięty efekt nie jest bez znaczenia. Zre- 
zygnował z wyrafinowania książkowego erudyty, 


, w miarę pro- 


popularnej refieksji o kul- 
turze. Jest to kino rozrywkowe, lecz nie zdziecinniałe, 
oierujące oprócz dwugodzinnej zabawy także chwile 
namysłu. To przecież Arystoteles w tajemniczej księ- 
dze, która spłonęła wraz z biblioteką pod koniec filmo- 
wego seansu, mówił o wyzwalającej, poznawczej sile 
śmiechu. 


JERZY USZYŃSKI 


DER NAME DER ROSE /IL NOME DELLA ROSA/ LE NOM 
DE LA ROSE, reż. Jean-Jacques Annaud, RFN-Włochy- 
Francja 


zj 


Fortret na życzenie 


cowni Siergieja Bondarczuka i Iriny 
Skobcewej we WGIK-u, miała za sobą 
nie tylko ekranowy debiut (epizod w 
„Od świtu do świtu” Gawriła Jegiazaro- 
wa, 1975), ale i pięć innych filmów, po- 
wstałych na przełomie lat 1977/78. Były 
wśród nich „Step” Bondarczuka, „Sy- 
beriada” Andrieja Konczałowskiego i 
podobno „Przekupka i poeta” Samsona Samso- 
pł poet 


nowa. 22-letnia aktorka nie zamierzała 
peel nto cchizyzawaj jednak wiązać się na stałe z filmem, 
tą ę marzył: „ede wszystkim o karierze 
my tylko po: czy AE yła to historia jak z dobrego ro- | dą. interesującą aktorkę. Poznał i... za- AA orawnieści ją do tego rola 
ramę z nr.5, w tekście „Serce dla mansu, a raczej — jak ze starego | kochał się od pierwszego wejrzenia. | Ojj w utworze Samsonowa. W tej ka- 
świata” fatalnie pomyłone zostało na- filmu. W roku 1985 do Suzdalu | Wkrótce prasa doniosła o małżeństwie | meralnej opowieści o miłości czasu 
zwisko reżysera filmu „Isadora": nie zjechała ekipa amerykańskiej | gwiazdora z Natalią Andriejczenko, ak- | wojny wcieliła się w postać prostej ko- 
John Schiesinger lecz Karel Relsz, o- telewizji NBC, by w starorosyj- | torką moskiewskiego Teatru na Tagan- | pięty, która pod wpływem uczucia de- 
czywiście! Choć to reżyserzy z jednego skich plenerach kręcić serial „Piotr | ce. cyduje się na związanie z ruchem opo- 
pokolenia „młodych (niegdyś) gniew- Wielki”. Wśród międzynarodowej obsa- Nazwisko Natalii Andriejczenko poja- 


i 
i 


ru. Mimo odniesionego sukcesu aktor- 
ka broniła się przed próbami przypisa- 
nia jej przez krytykę do jednego typu 
kreowanych postaci. W ciągu sześciu 
lat wystąpiła w dwunastu dalszych fil- 
mach — komediach („Panie proszą pa- 
nów”, 1980), dramatach społecznych 
(„Człowiek, który zamknął miasto”, 
1982), obrazach sensacyjnych (serial tv 
„Inspektor Łosiew”, 1982) A jednak 
prawdziwy sukces przyszedł wraz z 
„Frontową miłością” Piotra Todoro- 
wskiego (1983). Znów była na ekranie 
prostą dziewczyną okrutnie doświad- 
czoną przez wojnę — na froncie straciła 
ukochanego, w trudnych latach powo- 
jennych nie mogła znaleźć swego 
miejsca. Dopiero przyjacielski gest 
frontowego towarzysza sprawi, że uwie- 
rzy w siebie i odnajdzie szczęście i 
spokój u boku innego mężczyzny. Ta 
rola przyniosła aktorce międzynarodo- 
wy rozgłos — kreacja Luby została wy- 
różniona przez jury festiwalu w Vallado- 
lid. Jakby dla przeciwwagi Natalia And- 
riejczenko przyjęła wkrótce potem pro- 
pozycję Leonida Kwinichidze — tytuło- 
wą, charakterystyczną rolę w telewizyj- 
nym musicalu „Mary Poppins, do wi- 
dzenia”. 

Apłauz publiczności i uznanie krytyki 
pomagają wprawdzie aktorowi w pracy, 
ale i nakładają trudny obowiązek spro- 
stania oczekiwaniom. Szukając odpo- 
wiedniego dla siebie scenariusza ak- 
torka przez trzy lata ograniczyła się do 
pracy scenicznej. Jej powrót na ekran 
znaczy kolejny sukces: „Wybacz” Er- 
nesta Jasana (1986, film recenzujemy 
na str. 8), ze specjalnie dla Natalii And- 
riejczenko napisanym scenariuszem 
Wiktora Mierieżki, to pełen dramatyzmu 
portret współczesnej kobiety, która do- 
wiaduje się, że jest zdradzana przez 
męża. W ciągu jednej doby jej świat 
wali się w gruzy, a spontanicznie podję- 
te próby rozwiązania problemu pogłę- 
biają tylko zagubienie... 

Na pytanie o plany na przyszłość Na- 
talia Andriejczenko — jak każda gwiazda 
— uśmiecha się tajemniczo. Wiadomo 
jednak, że małżonka Maximiliana 
Schella przyjęła propozycję jednego ze 
znanych radzieckich reżyserów i wkrót- 
ce znowu będzie w Mosfilmie. 


iediiwia. Przepra dy, którą zgromadził reżyser Marvin | wiło się na łamach prasy znacznie 
M Chomsky, zizi Roa aktor | wcześniej. Pierwszego wywiadu udzieli- 

szwajcarski Maximilian Schell, grający | ta jeszcze przed uzyskaniem aktorskie- 

zresztą rolę cara. Na planie poznał mło- | go dyplomu. Studiowała wtedy w pra- 


Wilanadui na kasdtch 
PAN KLEIN 


FRANCJA-WŁOCHY, 1976 


Listy do redakcji 


W SPRAWIE UCIECZKI MARCELA 


W numerze 2/88 Waszego tygodnika ukazał się wywiad z 
prot. dr. Janem Baszkiewiczem, który m.in. dość krytycznie 
ocenia realia okresu stalinowskiego w filmie „W zawieszeniu” 
3 ę ży — + reż. Waldemara Krzystka. Powotuje się jednak w swej argu- 
; O JAR ak Ś0: ak dad 
nas przy . Zdjęcia: 5 z Punktem wyjścia ji filmu , ucieczka Marcela z więzienia, 
1y Fisher. Muzyka: Egisto Macchi i Pierre Porte. Sce- > SB ejst ż 
nografia: Alexandre Trauner. Wyki 


na kasetach (wypożyczalnie OPRF). pak otkry. ena że Sęk W LE 
na z kopiami ekranowymi. 

Mgr MICHAŁ ZABŁOCKI 

Kierownik produkcji fimu 


mu za bezcen Chyba nie warto kruszyć kopii o to, jak doktadnie lub nie- 
przez uciekających za granicę Żydów, dowiaduje doktadnie pozostały mi w pamięci pierwsze sceny filmu Wal- 
się o istnieniu swego imiennika, ukrywającego się z demara Krzystka „W zawieszeniu”. Natomiast warto może 


powiedzieć, że wersja wydarzeń zaproponowana przez p. Za- 
z błockiego leje wodę na mój młyn. Ucieczka z więzienia ska- 
Reżyseria: JOHN FORD. Scenariusz zańca z wyrokiem śmierci (a więc szczególnie strzeżonego) 


według opowiadania „Massacre” Ja- 
mesa Wamnera Beliah: Frank S. Nugent. 
Zdjęcia: Archie Stout przy udziale Wil- 
liama Ciothiera. Muzyka: Richard Hage- 
man. i: James Basevi. Wy- z 
konawcy: John Wayne (kpt. Kirby York), |] „UCIECZKA W KRAINĘ SNÓW” 

Henry Fonda (ppik_Owen_Thursdzy), |] „u dyskusyjny „Ucieczka w krainę snu” (Fiim, mr 50 z 
Shirley Temple (Philadelphia Thurs- pł dpi 2 u 
day), John Agar (por. Michael O'Rour. || '987 ©) obok wielu opinii, z którymi się zgadzam, zawiera rów. 
ke), Ward Bond (sierż. O'Rourke), Geor- 
ge O'Brien (kpt Sam Collingwood), Vic- 
tor Mc Laglen (sierż. Mulcahy) i inni. 
KORAN ac MA Limi. leży uwzględnić wszelkie czynniki, które na spadek frekwencji 
dio. Czamo-biały. Czas wyświetlania: |] wPtynety. a więc przede wszystkim rozpowszechnione wideo, 
127 min. Tytut oryginalny: „Fort Apa- |] a także laki, że prawie wszystkie filmy, zwłaszcza polskie, 
che”. lianie na kasetach żni 


(wypożyczalnie OPRF). 


że „Siekerezadę” „pokażą kiedyś” w telewizji. 
SŁAWOMIR BARDSKI 
(Warszawa) 


POMAGAMY SOBIE 


p EC OE W To 
RZEZNIK poje pc „Pi Z O ano 


p 29, 30, 43 z 1906 r. i 14, 31--33, 43 z 1987. 
FRANCJA-WŁOCHY, 1969 > ea e 
|. Scenariusz i reżyseria: CLAUDE CHA- Ę 22731, 33-300 Nowy Sącz) odstąpią roczniki „Fiłmu” z łat 


BROL. Zdjęcia: Jean Rabier. Muzyka: 3 x SĘ 1906-07. 

Pierre Jansen. Wykonawcy: Stephane Ź : Dorota Berbeć (ul. Dembowskiego 8/70, 20-130 Lublin) 
Audran (Helena), Jean Yanne (Popaul), 
Antonio Passaglia (Angelo), Roger Ru- 1 PRĄ 
del (Grumbach), Mario Beccaria (Leon ; A Mariola Odrobina (ul. Młyńska Boczna 3/50, 31-469 Kra- 
Hamel), William Gueralt (Charies) i inni. - ? 4 oki zac STW BDE Fak” 2 100 >. 
Produkcja: taj UE Boetie BE, = Robert Swerk (ul. G 104/2, 

Euro International Film (Rzym). Barwny. 1 a 

Czas wyświetlania: 92 min. Tytut orygi- b Z. ? nik, woj. opolskie) poszukuje numerów 15, 17, 38, 43 I 45 


j Ę „Filmu” z 1967 r. 

nalny: „Le boucher”. Rozpowszechnia- 

; sh > h 7 Ryszard Skawiński (Dąbrowa 40, 97-423 Bujny Szlach.) 

OPR). (EEE LI 2 odstąpi roczniki „Filmu” z let: 1982 (bez numerów 1, 19, 24, 
z dramat A C ; 7, | 30.1963 (bez 5, 8, 24, 26), 1984 (bez 36), 1985 (bez 2-8, 11, 

SĄ o zwięzłe, _ wiejskiej e 4 18, 4), 1986 (bez 21, 22, 27, 33, 35) i pojedyncze numery z 

z rzeźnikiem, który oka- ; 1967 r. 

zuje się maniakainym mordercą ko- Aleksander Gawek (ul. Biała 3/8, 80-435 Gdańsk) poszu- 

biet. Nagroda za rolę Stephane Aud- kuje „Fiłmu” z lat: 1983 (numery 4, 13), 1985 (6, 23, 49, 

ran oraz nagroda krytyki w San Seba- i ; 50) | 1986 (51); w zamian odstąpi numery z lat: 1983 (15), 


stian, 1970. 2 l 1984 (17, 30, 33, 39) I 1985 (2, 7, S2). 


Przyjmuje Biuro Rekiam i Propagandy: tel. 25-35-36. 
ciech Żukrowski. REDAGUJE ZESPÓŁ: Czesław Dondzifło (rodak. | CENA PRENUMERATY: kwartalnie: 910 zi, półrocznie: 1820 zi, rocznie: 3640 zt 


Ę tel. 45-39-08), Drozdowski (z-ca red. nacz), Roma Górnic” PRENUMERATY: miastach wojewódz- 
nictwo Czasopism RSW „Pra- WARUNKI 1. Inatytucje i zakdady pracy ż 
esicla (ow. dlay kjowoga, tal WE DE  Redocj kich I miastach będących siedzibemi Oddziałów PN) Piza Koło óz, 


Boetie, 
MORA DANE, WARSZAWA, MR 10 | Ornżz Fm, Paris Match, PDF, Premiżre, PRF „Zespoły Filmowe”, TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 fstopada na I kwar- 
przekazano do drukarni RKO Radio, Słovenskś Fienovź Tvorbó Brafisteva, Sovexportfitm, tai, I półrocze roku następnego oraz czły rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
1988.02.12. Zam 5267. U-95 US Prezs, arch. dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 
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IWALŚLKŃ 


David Puttnam (odpowiedzialny za filmy 
„Rydwany ognia”, „Pola śmierci”, „Ml- 
sja”) jest producentem filmu „Zabić księ- 
dza” realizowanego we Francji przez Ag- 
nieszkę Holland. W roli tytułowej Chris- 
tophe Lambert, który w wywiadzie dla 
„Prernióre” powiedziat: — Tan film o księ- 
dzu Popiełuszce nie jest filmem wojują- 
cym lecz filmem wiary. 


* 


Zachodnioniemiecki reżyser  Peler 
Fleischmann kręci w kijowskiej wytwórni 
im. A. Dowżenki film według powieści 
braci Strugackich „Trudno być bogiem”. 
Powieść tę zamierza przenieść na ekran 
również radziecki reżyser Aleksiej Gor- 
man („Mój przyjaciel Iwan Łapszyn'). 
German zastrzega, że jego film będzie 
całkowicie odmienny od obrazu Flelsch- 
manna. A 
* 

Po wielokrotnych rozstaniach | powro- 
tach, zapadła ostateczna decyzja: po 
dwudziestu dziewięciu latach małżeńs- 
twa Robert I Lola Redtordowie (na zdję- 
clu) rozwodzą się za obopólną zgodą. 
Kto będzie następczynią Loli? Mówi się, 
że być może Sonia Braga, gwiazda jego 
nowego filmu „Fasolowa wojna” (The Mi- 
lagro Beanfield War). Inni plotkarze twier- 
dzą, że będzie to śliczna blondynka z 
Nowego Jorku... 


Fot. Cinć Revue 


Marianne Basler 


Mając 14 lat pojawiła się na scenie w 
słynnej sztuce „Doktor Knock" Julesa 
Romainsa. Wiedziałam, a właściwie wi- 
działam w oczach widzów, że mnie roz- 
poznają, że traktują mnie jak prawdziwą 
aktorkę... Ten debiut przesadził o wybo- 
rze zawodu. Marianne Basler odniosła 
sukces w filmie „Rosa la Rosa”, gra u 
Serge Leroya w „Przymusie” ale pozo- 
staje wierna scenie: niedawno występo- 
wała w Stanach Zjednoczonych w „His- 
toril żołnierza” u boku Gabriela Byrne 
(„Krzysztot Kolumb”). 


Benji 
Ta gwiazda o długiej sierści, uwielbia- 
na przez dzieci i ich rodziców, pochodzi z 


Fot. Parle Match 


Kanady. Jest córką innego psiego gwiaz- 
dora, po którym odziedziczyła imię i ak- 
torski talent. Zadebiutowała w 1977, wy- 
stąpiła dotąd w dziesięciu filmach. Zbliża 
się do zasłużonej emerytury. A na razie 
udziela wywiadów, uczestniczy w spotka- 
niach z publicznością i konferencjach 
prasowych. | jest kapryśna - niczym 
prawdziwa gwiazda. 


Benji na planie Fot. Cinó Revue 


WYDARZENIA 


Z półek na ekrany 


Przy Stowarzyszeniu Filmowców Ra- 
dzieckich działa Komisja, której zada- 
niem jest rozstrzyganie konfliktów twór- 
czych oraz rekwalifikacja filmów z półek. 
Po obejrzeniu około 100 filmów fabular- 
nych, dokumentalnych i animowanych 
Komisja skierowała do rozpowszechnia: 
nia m.in. „Źródło dla spragnionych" Juri- 
ja lijenki (rok prod, 1966), „Brzydką a- 
negdolę" Ałowa | Naumowa (1966), „In- 
terwencję" Glennadija Połoki (1967), 
„Krótkie spotkania" Kiry . Muratowej 
(1968). W ślad za wprowadzonymi już na 
ekrany filmami fabularnymi Aleksandra 
Sokurowa („Samotny głos człowieka” i 
„Smutna obojętność”) prawo obywatel- 
Siwa przywrócono czterem jego doku- 
mentom. 

Po_ trzydziestu latach „leżakowania" 
zostanie udostępniony " publiczności 
„Mocny węzef" Michaiła Szwejcera, przy 
Czym twórca otrzyma nie wypłacone 
wówczas honorarium. 


Władimie Wysocki w „Interwencji! 
Fot. Sovexportflm 


Wielu filmom przywraca się ich orygi- 
nalny, autorski kształ. Pisaliśmy już o 
„drugich narodzinach" głośnego dzieła 
Marlena Chucyjewa „Mam 20 lat”, Teraz 
do ponownego rozpowszechniania skie- 
rowane zostały „Strzały Robin Hooda", z 
których swego czasu cenzura usunęła 
450 metrów z nagraniami ośmiu ballad w 
autorskim wykonaniu Władimira Wysoc- 
kiego. Tym razem film Siergieja Taraso- 
wa dotrze do widzów w pełnej wersji. 


PREMI 


Temat dnia: 
Wall Street 


W chwili, gdy na światowych gleł- 
dach zachwiała się pozycja dolara, OlI- 
ver Stone („Pluton”) powrócił do 
dżungli - tym razem betonowej. Akcja 


kuwa uwagę nie tyl 


al tu, 
chaela Douglasa, który po raz plorwszy 
występuje w roll czarnego charaktoru. 
nNewsweck” pisze: 


Gekko to jaszczurka, która poluje na 
drobne zwierzęta | nigdy nie zamyka 
oczu. Gordon Gekko to również nazwi- 
sko ciemnego typa — współczesnego 
Mefista z „Wall Street", | chociaż jest to 
moralistyczna przypowieść o wzlocie I u- 
padku początkującego maklera Buda 
Foxa, wokół Gekka, rekina giełdy, obraca 
się cały film. Gekko, absolwent City Col- 
lege oł New York, to przedstawiciel no- 
wej klasy. Jego domy, samochody I ob- 
razy nie są przedmiotami zbytku, lecz 
symbolami siły. 

„Wali Street" powinno należeć do o- 
biecującego młodego tora Charlie 
Sheena, który gra Fo; 
— gwarancją powodze! 
nie elegancki występ Michaela Douglasa 
w roli Gekka. 

Z włosami zaczesanymi do tyłu I nie- 
naganną opalenizną jest naprawdę iwar- 
dy I bezwzględny. Gdy grając nie fair się- 
ga swym przeciwnikom do gardła, jest 
przerażający, ale | nie pozbawiony swols- 
tego wdzięku. 

Reżyser | scenarzysta Oliver Stone 
stworzył lilm ambitny, pełen szczegółów 
z sekretnego życia giełdy, co nie znaczy, 
że nie widowiskowy. Lecz pod Iśniącą, 
współczesną powierzchnią kryje się sta- 
ry hollywoodzki film o walce dobra ze 
złem, pełny znajomych typów ludzkich i 
odwiecznych schematów. „Wall Street" 
rozpoczyna się interesującym obrazem 
wielkiego miasta, by nagle wkroczyć w 
wirujący świat Buda, W tych sekwen- 
cjach Sheen jest najlepszy. Wspina się, 
nabiera doświadczenia, lecz nie przesta- 
je być żółtodziobem. Kiedy w końcu trafia 


Michae! Dougisa 


Charlie Ghoen 


do biura Gekka, jego młodzieńcza nie- 
cierpliwość robi wrażenie. 
Gekko manipuluje Budem. Wokół 
chłopaka pojawia |się wielka forsa, jest 
leż śliczna dziewczyna (Daryl Hannah) — 
[ilm nabiera iz Do walki w obronie 


Fot. Newsweek 


duszy młodego niaklera staje jego o|- 
ciec, działacz związkowy (Martin Sheen). 
Nie na to się zda. Pewnego dnia 
Bud znienawidzi in. postawi sobie 


Kim jestem?". Jego zakłopota- 
ę rówhież twórcy filmu. Sto- 
wykorzystać talentu ani 
„ahi Daryl Hannah. Jedy- 
nie Douglas zyskał materiał wystarczają- 
cy do; stworzenia |pełnokrwistej postaci 
charyżmatycznego apostoła niemoral- 
ności. Ostrzegano mnie w Hollywood — 
mówi Olivet Śtonć — że Michael nie po- 
trafi grać, bowiem Jest bardziej produ 
centetm niż aktoratn. - Zawsze czuję się 
przedb wszystkim aktorem - mówi Ml- 
chael — Niestety, nie ma zbyt 
wielu dobrych ról, Ulatego tak chętnie za- 
jątem się enia resztą, musiałem 


najpierw zdysianżować się od swego 
ojca, by móc nareszcie pracować na 
swój rachunek. dla w „Wali Street" jest 
potwierdzeniem pizebytej drogi, Michael 
dorównał Klrkowi Douglasowi, Teraz 0j- 
olec i syn wspólnib szukają scenariusza, 
by najekranie opowiedzieć o sobie. 


| Fot. Newsweek 


